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Ruch
ROK XXIV-1934;5. Nr. 4

Pedagogiczny

UWAGA WST~PNA.

Rozważania niniejsze mają na celu ujawnienie podstawowej sytuacji, w jakiej
się znajduje wychowanie w obliczu rzeczywiscości, i kładą nacisk na p~·ym(\
antynornję, z którą pedagogika musiała się oddawna rozprawiać, mniej lub
więcej świadomie. Nasze rozważania będą się celowo ograniczały do jasnego
i zgodnego z rzeczywistością przedstawienia tej antynomicznej sytuacji, pozo­
stawiając już samym pedagogom d .e cy z j ę co do tego, jak wobec takiego
stanu rzeczy p os tąp i ć należy. A zatem nie przemawiamy ani. na korzyść
pedagogiki idealistycznej, ani realistycznej (mówimy o obu w znaczeniu, które
potem bliżej określimy), lecz próbujemy tylko wskazać, drogą wolnej od uprz~­
dzeń analizy, jakie nieuchronne, psychologiczne konsekwencje dla rozwoju i dla
wewnętrznych losów jednostki pociąga za sobą wybór jednego lub drugiego
sposobu wychowania. A wtedy okaże się, jak co potem wyjaśnimy, że istnieje

· wielka sprzeczność pomiędzy z am i a ram i· obu form wychowania, a ich
faktycznymi w y n i kam i, ponieważ wyzwalają się nieprzewidziane psychicz­
ne mechanizmy, które pociągają za sobą konsekwencje krańcowo przeciwne
pierwotnie zamierzonym celom wychowania.

*
Wywieranie wpływu na młodego człowieka w_ ce_lach wych~wawczych, należące
do typu pedagogiki idealistycznej 1), wywodzi się z pew_n~J podsiawow~J zasa­
dy, niezawsze całkiem świadomej, którą możnaby najlepiej sformułować nastę­
pująco: istnieją pewne postępowania, sposoby zac~owania się, pewne sposo?y
myślenia, wyczyny i t. d., które są „dobre", i są inne sposoby postępowann,
zachowania· się, myślenia i działania, które s:i, ,,złe"•

1) Można powiedzieć, że każda of i c j1a I n a _pedago,gi_k~ miała zaw~ze. tę „idea_li­
styczną"' strukturę zasadniczą. To jest powodem_, ze w niniejszych rozważaniach stawia-
my „idealistycznf' pedagogikę, jako temat, na pierwszym planie, ·



126
,,pobre" sposoby poscępo~ania ~ t. d ..?a!eży ucrwal~ć,, pielęgnować i rozwijać;
.złe" riaromiasr należy nrweczyc, cęp1c I wykorzeniać. . .
Jednakże to pozytywne, względ~ie negatywne ust~sunkowame s~ę do pewnych
cech osobowości tworzy tylko Jedną stronę rej podstawowej zasady peda­
gogicznej; dopiero dołączenie się d r u g i ej t~zy stwarza _sytuację psycholo­
gicznie decydującą, drugiej tezy, którą wpraw~z1e rzadko k1e~y formułuje ~i-.;
wyraźnie, która jednakże zaz_wyczaJ opanowuje cała pedagogiczną atmosferę,
jako mgliste jej cło. Wyraźnie sformułowana brzmiałaby ta druga teza nastę­
pująco: należy tylko wykształcić w sobie i rozwinąć wszystko to, co „dobr,:"
względnie w myśl tego „dobrego" działać, i należy tylko wszystko co „zk ·
zniweczyć, względnie tego zaniechać, a wówczas wszystko w życiu ułoży się
samo przez się „pomyślnie" i „w porządku". Na czern ma ten „pomyślny"
i „uporządkowany" bieg życia polegać, _tego sobie zwykle wyraźnie nie uświa
damiamy, wydaje się to jednakże mniej więcej identycznem z takiemi faktami
(lub pojęciami?), jak „szczęście", ,,powodzenie" i t. p.
Należy w rem miejscu wyraźnie zaźnaczyć, że logiczna niejasność, brak precyzji
i niejednoznaczność tych pojęć, norm i doświadczeń, nie osłabia w niczem ich
psych o I o g i cz n ego w p ł y w u i że przeważająca ilość pojęć, na­
kazów, zakazów i norm codziennego życia, niecylko nie ulega osłabieniu wsku­
tek _owej „niejasności", lecz wprost przeciwnie, czerpie z tej niejasności na i
większą siłę dynamiczną.
Jako .psychologicznie decydujące w tej pedagogicznej sytuacji lub atmosferze.
(lub jakkolwiek określimy opisany stan faktyczny), należy stwierdzić, co n;,­
stępuje: cale wychowanie budzi i rozwija w młodym człowieku nasrawien ir­
życiowe, przepojone wiarą, że należy tylko dobre właściwości w sobie rozwijać
i. w p r o w a d z a ć- w c z y n, aby się człowiekowi dobrze wiodło na
tym bożym świecie. Jest to określone nastawienie życiowe i wiara, które dh
dalszego kształtowania się losów, jak to jeszcze zobaczymy, mają niedające si-,::
wprost ocenić znaczenie.
Obecnie powstają dwa dalsze pytania: 1) Jaki jest faktyczny stosunek tegu
nastawienia życiowego, wytworzonego przez wychowanie idealistyczne, do
ze a I n ej_ rzec z y wist ości życia? i 2) Co się dzieje w takich wa­
runkach z wewnęrrznemi losami i wewnętrznym rozwojem jednostki'?
Odnośnie do pierwszego z tych dwu pytań jest oczywistem, że· ceza, według
której „dobre" właściwości jednostki są jakgdyby automatyczną gwarancją po
myślnego (szczęśliwego, pełnego powodzenia): prŻebiegu życia, podczas gdy
posiadanie „złych" właściwości prowadzi do czegoś wręcz przeciwnego, nie mo­
że się ostać wobec realistycznej oceny stanu faktycznego.
Spróbujmy zatem uświadomić sobie, jakie są z a s a d n i c z e w v z n a c z.
n i k i k o I ei ż y c i o wy c h j e d n o s c k i - oczywiście tylko w grub­
szych zarysach i tylko o ryle, o ile wymaga rego interesujący nas cucaj stan
rzeczy. Wystarczy wykazać, że na osobiste koleje życia jednostki wywierają
~pływ n i_ e_ ty _I k o jej „dobre", względnie „złe" cechy, lecz także całkiem
inne czynniki - 1 to wpływ olbrzymi i stały - wobec czego nie można wogóle
powa~nie, i_nówić_ o jednoznacznem zdeterminowaniu losów życia przez ramce
właściwości osobiste. · .
Jeśli podzielimy dla przejrzystości wszystkie czynniki, istotne dla indywidual­
nych kolei życia, na o s o b i s r e i k o n s t e 1 a c y w n e, wtedy stanie się
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)asncm, te indywidualne losy życia okażą się • . . · .
ód czynników konstelatywnych, jako.m: od srawt n~J~yzszym stopnru zależne

d · d I • . 'r u zyc1owego, uwarunkowane-
go pocho zenrern, o po a działanta, które stwarza stano · k d h -1· k · d N" b d · . ' wis o, o c w1 oweJkon1un rury I t. · ie ę z1emy się dłużej zastanawia!· d b · k.

I · ·k· k" • 1 na sposo em w Ja ,ce konste acywne czynm 1 ·1eruJą przeciętnym Jose · · d ' ·
I • k" . . . . m zyc1owym, na ogrom-

nym wp ywem, Ja 1 wywreraja na osiagn1ęcie lub na uni ·1· · · ·. • ·, . 1, • · : , remoz twienre osiagmę-
cia roznych ce ow życiowych. Ubocznie zaznaczymy tylko z· •.• kł ' . , e potoczne mmema-rue zwy o przeoczac ogromną stlę tych czynników 1· inrerp , · k , 1. . . . " retowar me core o-
sy życiowe bardzo błędnie, Jako „czyny" 1·ednostek podczas gd d f l· · ' I , ' Y e acta, na e-
żałob_y Je p~zypisac pe:"nym O <reslonym sytuacjom, które z konieczności wywo'.
łaly 1 umoź liwiły te zycrowe koleje. To błędne tłumaczenie Jo ' · d k". . . . ., . . sow Je nost 1,
stojące Jeszcze na „mag1cz_nym sropnru mterpretacji, ujawnia się także w rów
?ie po~zmvych, J~~ daleki~~ _od rzeczywistości _przys!ow!ach, jak n_p.: że każdy
iest _,,kowalem. s,1 ego losu 1 t. p. (Autor zajmował się obszernie remi myl­
nernr mmemanramr, oraz ich skutkami w różnych swych pracach):
Nale,ży więc_ w rem miejsc~1 prz~dewszys_tkiem stwierdzić co następuje: jeżeli
o:obtsty los I rn_ly przebreg zycra jednostki JCSt zależny w bardzo wysokim stop·
?1u od czynników czyst? konscelacfwnych, 10 oczywiście nie może być prawdą,
jakoby mozna było zdac się zupełnie, rak pod względem pozytywnym, jak i ne­
gatywnym, na „dobre" i „złe" właściwości jednostki, jak tego chce ceza peda­
gogiczna, stanowiąca nasz punkt wyjścia.
Gdybyśmy jednak nawet chcieli pominąć czynniki konsrelatywne i przy anali
zie czynników determinujących losy życiowe jednostek ograniczyć się tylko do
grupy cech o s o b i s t y c h, to i w cym ściślejszym zakresie musiałoby się
okazać, że przy kształtowaniu się losów osobistych, także i całkiem inne czynni­
ki muszą współdziałać, aniżeli ce, o których mówi teza pedagogiczna.
Zaznaczamy, że ów pogląd, jakoby osobiste losy kierowały się wyłącznie, lub
w sposób decydujący, według „dodatnich" cech w sensie pozytywnym (szczę­
ście, powodzenie i t. d.) według „ujemnych" zaś cech w sensie negatywnym,
ma na myśli dwie grupy· cech: po pierwsze pogląd cen opiera się na tern, ro
mniej więcej określamy jako zdolność rzeczową (w przeciwieństwie do zdolno­
ści „obracania się w środowisku spolerznem"), po drugie zaś, na tych spa•
sobach myślenia i zachowania się, które _polegają na stosowaniu się do norm
socjalnych, względnie na zaniechaniu tego wszyscki~go, co mogfoby te no~~y
naruszyć. Dlatego też tylko te dwie grupy cech bierze pedagogika wyraznre
i, żeby się tak wyrazić, oficjalnie pod uwagę, jako ~~kres pedagogicznego wpa-
jania i wpływu. Poniżej wrócimy do tego obszerniej. . .
A teraz uwidocznimy na przykładzie fakt - ~r~szcą o_czy~my, tylko zbyt rzad~•J
uwzględniany _ że' mianowicie, jak powyze1 pow1edz1a?o, na kszt~lcow_arne
losów indywidualnych wpływają w sposób decydujący Jeszcze całkiem mnc
grupy czynników osobistych. · . , .
Jako przykład chcielibyśmy wziąć pod uwagę gr_ufę cec~ osobistych, kcore m~z:
naby najlepiej określić, jako „u m i ej ę t n os c o r J -~ n to w a _n I a s, 1 I
w ś r O d O w i s k u ż y c i O w e m" (przedewszysclóem: w SOCJalnem sro-
dowisku życiowem). • k" · "
Podstawą każdej egzystencji i każdego działania jest dla 1edno~c ·_i zna1om~5c
tego środowiska życiowego- z którego strukturą nasza egzystenCJa I n~sze dzia-
ł · · · ' · ' · · T ' d · k życiowe składa się z pew•anie Jest z kontecznoso związane. o sro owis o
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eh „warstw" (możnaby także powiedzieć : m~ ono ro~ma1_te •:"'.Ym1ary").

ny "b d . . k 1 k ·najważniejszą., lecz zarazem_ na] ar z1~J s omp I cwaną 1 najmniej przeJCzy-
stą. warstwę, tworzy środowisko s o c J a 1 n. e. , . .
Otóż właśnie odnośnie do struktury tego socjalnego środowiska, odnośnie do .
dróg, które otwiera i granic, któ;,e _zakreśl~, _z:"'łaszcza_,odn~śnie_ do sił i ko~­
wencyj, które niem rządzą '!przed , 1 co w~zn~eisze, ,,~a. kulisam_1, wychowarne
pozostawi-a .młodego c~łow1eka w zupełnej nt~p7wnosc1. _Kro nie ';h~e, z c~łą
świadomością., pozostac obcy~ w~?ec spra".", swiata, musi przyz~ac, ~e znajo.
mość i opanowanie „gry socia_lneJ , zdobyc~e. dost,ępu do o~pow1edn17g_o P?la
działania i wpływ bezpośredni na. te czy_nmk1? ~core mogą., de~ydowac ,t ktore
faktycznie decydują o naszym bycie, mają największe znaczenre dla losu oso-

. bistego. Do każdej możności działania należy pole działania, któredziałanie to
dopiero umożliwia; to po_le_ jednakże nie p~zrcho~z! do. nas „san:io p_r7~z się",
lecz chce być zdobytem 1 1est rzeczą. ,,um1e1ęcnosc1 orjentowarua się , temu
„zdobywaniu" wskazywać drogę. Do każdego działania należy jeszcze jako
czynnik drugi, zdolność „dania sobie rady" w życiu. .
Jakkolwiek fakty te i problemy są same przez się bardzo zajmujące, nie jest
zadaniem tej rozprawy śledzić je dalej (uczynił to autor zresztą. już w innych
pracach). Pragniemy tylko narazie zwrócić uwagę na j eden jeszcze kom­
pleks faktów, aby i na nim wykazać paradoksalną. sytuację, w jakiej znajduje
się pedagogika. .
Wychowanie zwykło budzić zawsze u młodzieży przekonanie i odpowiednie wy­
czekiwanie, że w życiu „ważnem jest to", czem się „jest", a nie to, za co się
uchodzi". Lecz właśnie tu okazuje się, w sposób prawie że niepokojący, obcość
życiowa „idealistycznej" pedagogiki. Gdybyśmy bowiem śledzili losy jednost­
ki, celem stwierdzenia w nich udziału i wpływu jej f a k t y c z n y c h
zdolnoś_ci, talentów, poglądów, cech charakteru z jednej strony, a z drugiej
strony udziału i skuteczności o b r a z u tychże cech w głowach bliźnich
(szczególnie w danym wypadku „miarodajnych"), jeśliby zatem, poproscu mó­
wiąc, chcieli skonfrontować, r z e c z y w i s t y „b y t" j e d n o s t k i
z jej bytem „pozornym" z p u n k t u w i d z e n i a w a ż n o ś c i
i c h w p ł y w u n a . k o 1 e j e 1 o s u, wówczas uwidoczniłaby się b.:::
wątpienia nadzwyczajna waga tego ostatniego. O p i n j a bliźnich o n,is,
słuszna, czy fałszywa, jest przy trzeźwej realistycznej ocenie i obserwacji, czyn­
nikiem o wybitnem, dynamicznem znaczeniu dla losów jednostki i każda pe­
?agogika, któr~b_y chciała, ~oralizują.c, przeoc~yć ten czynnik, lub zaprzeczyć .
Jego skuteczności psychologicznej, przygotowuie młodzież do nastawienia ży­
ciowego, które nie można nazwać inaczej, niż życiowo obcem i życiowo nie­
mądrem 2).
Jest więc oczywistern i wynika z całej sytuacji, że wychowanie, które każe za­
patrywać się na osobiste losy życia tak, jakgdyby one były zdeterminowane cal.
kiem jednoznacznie i pewnie, przez jasnookreślone, osobiste cechy czy przy-

2) ~ie~~he_ szydzi _-_i~k sądzim}'. slusz_nie ! - z tych, którzy sądzą, że mogą negować
,,próz~osć., Jako cos n1e1stotne~o : pow1e:~ch~wnego. Jeśli bowiem poci „próżności:!'',
r'?zum1e się, t _r o s k ę o o p 1 n J ę b l I z n 1 c h o nas samych, wtedy należy rzctel­
me przyznac, ze d~ty~zy ona sp:aw, mających dla nas wszystkich nadzwyczajne zna­
cze~•~; kt_o zatem _me JCSt ascetą 1 chce osądzać sprawy życiowe zgodnie z ich rzeczywi- ·
stosną, me pow101en spoglądać na ,,próżność" zbyt pogardliwie.
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mioty i, żeby się tak wyrazić, przez nie gwarancowan . h . .
powoduje powst~ni~ ~ młodym człowieku takich we~r ze, ~yc ~w~nie takie
i takiego nastawienia zyciowego które m . toscrowan życiowych

d · · f k : , . . n s z ą nieuchronnie rozbićO t':ar e i nteWZWSZOne a ·ty poznieJszego życia 3). _ się
Teraz - po poniekąd dostatecznem wyjaśnieniu pierwszeg . k , ,· · ·1· · d d • o pytania roresrrwsobie postawi 1 - staJemy prze rugiem pytaniem. b • ' . ·, . b . , ' rzm1 ono: co wynika Z<>stanu rzeczy przez nas o ecnie nakreślonego wewnętrzn . . ·

h I ' · d k' , , . . • ego rozwoju i we-wnętrznyc, osow Je nost -i w poznieJszem jej życiu?
Konflikty, wynikające z tych sytuacyj, są wprawdzie typo · k · , :I · · k , k · we i z oniecznos_.
-wywo u}ą Ja, P rea _CJę_ ze strony zaskoczonej niemi jednostki· reakcja ra
J'ednak i sposób uporania się z konfliktami będa ca!ko"'i·ci·e , · ' I • J J'· I ! , · , .. d k. , ·, " rozne, za eznte r,osobistyc 1 w ascrwoscr Je nosr i, wchodzącej w rachube. ·

Jedni srają się w obliczu tych konfliktów n e u r O t y k a m · Id ! · · .• •b' · · . . J. ea zycrowj
1 oso isty, roz:vrni~ty pr_zez wychowanie, tak głęboko zakorzenił się W struk-
turze osobowości, ze zmiana nastawienia, przez dostosowanie się do rzec ·., . . . . .. d , T zywi
stoscr, ni~ rnoze się JUZ u ac. e sposoby zachowania się i te formy życia, któ-
rych wlas,:1w1e wymaga rzeczy,".istoś_ć - _o ile oczywiście chce się uważać „pą
wodzenie za sprnwdzrnn _dą_zen, które się „spełniły" - nie mogą być zreali-

. zowane, pornewaz r~alizaqa ich byl~b_y rów?oznaczna w świadomości jednostki
z ':yrzeczeml'm się _istotnych_ wartoso osobistych. Te wartości osobiste i wyra­
srające z ich podloza nastawienia zycrowe, oraz ten sposób życia, stają się sy­
stemem hamulców - oczywiście .Jiamulców" zawsze tylko z punkcu widzenia
sp?sob~ ż_ycir. nasca"".ionego na „powodzeni~"· Hamulce te zacieśniają pole
działania I zmuszają Jednostkę do specyficznie neurotycznego nastawienia ży­
ciowego i sytuacyj życiowych 4).

'') Jest rzeczą charakterystyczną. i rozjaśnia błyskawicznie całą sytuację, o której mowa
yv niniejszej rozprawie, że szkolnictwo wszystkich krajów (możliwe, że nie wszystkich
czasów), jest skierowane tylko na wykształcenie specyficznych zdolności rzeczowych (umie­
jętności, wiedzy i t. d.), conajwyżej na ukształtowanie charakteru (t.tzw. przymiotów
moralnych), które odpowiadają każdorazowo panującej ideologji, że jednakże ignoruje
z przesadną wytwornością, decydujące, z punktu widzenia praktyki życiowej, zadania
umiejętności orientowania się w socjalnem środowisku życiowem i zdolności „dawania so­
bie radę" i że pozostawia ich wykształcenie późniejszemu życiu. Pewien słynny
adwokat powiedział raz ironicznie - a uwaga fa dotyczy wszystkich zawodów i sytuacyj
życiowych - że uczy się wprawdzie młodych prawników, jak się procesy wygrywa, jed­
hakże nie uczy się ich sztuki o wiele większej i ważniejszej, a mianowicie jak się procesy
do s taj e. Sadzimy że byłoby waźnern, · wprowadzić łączność między· wychowaniem,
a rzeczywistością póiniejszego życia, takiego, jakie_m ono j~st "'. i~toci~, ~ że jest be:­
myślnościa wychowywać wciąż nanowo całe generaqe do takiego zycrn-1ak1e wogóle me
istnieje. Ale o tern poniżej.
·1) Należy wyraźnie stwierdzić - także ze względu na późniejsze wyw~dy_-: że nasze
~harakterystyki pewnych form· osobowości, oraz określ~nych fon~ nasta_w,ema qc10'.veg~
1 sposobu życia, nie zawierają żad ny c,h w ar, t_o s c 1_0w a n 1 me mogą ,~skut~k
tego być rozumiane w sensie jakiegokolwiek wartosc10wama. Kt_o np. ~ punktu w1dzema
żywotnośĆi, względnie powodzenia należy do typu „ujemnego", Jest _dai_my na _to ,,_neuro­
tykiem", może zajmować pod względem duchowym, etycznym, lub pk.1mkol~iek innym,
bardzo wysoka rangę.. W szczególności co się tyczy t. zw. neurotykow_ (uzywa_m te!!?
słowa mniej V.:ięcej w sensie psychoanalizy}, to nie zbl:1dzimy, gdy ·będziemy tw,erdz_,li,
łącznie z pewnym francuskim psychjatrą, że oni właśnie stanowil_, zawsze duchową elitę.
Załamanie w zakresie witalności i riapięty stosunek do konwenqonalnych form spasa u
życia zdają się być założeniem każdej wyższej umysłowości..

Ruch Pedagogiczny 2



130
Druga, ilościowo bardzo wielka grupa, scaj_e się c Y n i_ c

1
z n· ą; decyduje

załatwić się z ideałami i n~stawienie~ wpoJ_onem ~:z~z '_NYC 1~wa?i_e, me m~
gąc ich brać nadal poważnie w zakresie ,,~oJr_załe~o _zyoa,_ am tez ich. powa~.
nie ·skonkretyzować. Grupa ta zachowuje ~i~ _wi_ę_c tak, pk. tego w_ym<ł;gai,1
prawa rzeczywistości i dostosowani~ się do n!eJ i me tros~czy się więcej o wpo­
jone przez wychowanie normy, ktor~. obec?1e ~uszą byc wyrz~:a1:e za burtę,
jako zbędny i kłopotliwy b~last., ~e~h u mektorych przedstaw1c1eh tego typu
reakcji występuje potrzeba jasnosci mtelekcualneJ,_ w?~'czas.wra~ z __tern ~asca­
wieniem życiowem, dotyczącem całego wychowama i Jego idealizmu, ktoreg:,
nieszczerość teraz dopiero się odczuwa, łączy się często głęboki; odpychająco
sceptycyzm: jest ?iejako „obojęmem•:, jakich pouc~e~ . udziela, się dzieciom,
co do sposobu życia; gdy dorosną, wkfoczą _one przeoez 1 ~ak w sl~dy poprzed­
nich generacyj, odrzucą niepotrzebny, idealistyczny balast 1_ będą się rak zacho­
wywały, jak tego rzeczywistość i jej żelazne prawa wymagają.
Trzecia grupa wreszcie, scanie się z r e z y g n o w a n ą, nie będąc jednocześ­
nie cyniczną. Ponieważ najczęściej siła refleksji przeciętnego człowieka nie wy
starcza do jasnego ogarnięcia sytuacji, w której się on faktycznie znajduje_,
przeto odczuwa się życie i wszystko co się dzieje dookoła, łącznie z konflikta­
mi i sprzecznościami, jako tępy ucisk, któremu się człowiek poddaje mniej, lub
więcej facalisrycznie 5).
Stwierdzamy. na podstawie scharakteryzowanego . stanu rzeczy: idcn listyczna
pedagogika G) budzi w każde] młodej generacji takie oczekiwania i nastawie­
nia, które z konieczności, przez późniejsze koleje życia muszą być .bezlitośnie
zdezawuowane, jako stojące w sprzeczności z nieubłaganemi prawami życia
społecznego. Wychowanie w wierze, że „dobro" automatycznie zwycięża, ozna­
cza bowiem ni mniej ni więcej, jak systematyczną dezorjencację młodego poko­
lenia, odnośnie 'do rzeczywistych szans powodzenia w prawdziwem środowisku
życiowem i wytworzenie sytuacji psychicznej, która dla późniejszego życia musi
się srać fatalną. C z ł o w i e k w s p ó ł c z e s n y', ca problematyczna mie­
szanina neurozy, cynizmu i fatalizmu,. jest nieuchronnym produktem tego wy­
chowania.
Edward Spranger scharakteryzował ten stan rzeczy w swej znanej „Psychologji
wieku młodzieńczego" w następujących trafnych słowach: ,,Młodzieniec spo­
strzega, że istnieje wielka różnica między tern, czego społeczeństwo wymaga,
a tern, czem ono przeciętnie jest i co ono czyni. Ten rozdźwięk między mo­
ralnerni normami i moralną substancją nie byłby może tak wstrząsającern od~
kryciem. Jed1:ak~e fakt, że żąda się czegoś moralnie od innych, nie przestrze
gając tego u siebie, ba, czegoś, czego się dla siebie nawet za normę nie uważa,

5) T~. ~ormaliza~j_a reakcyj na sytuację życiową, stworzona przez wychowanie, nie ma
oczy~1sc_1e pret':~s11 1o wyczerpania przedrniotu ; ma ona tylko służyć do wskazania za­
sadniczej sytuacji, ktora tu została poddana dyskusji,
0~ A~y uniknąć wszelk_ich nieporozumień, stwierdzamy tu całkiem jednoznacznie: przez
.,1de_alistyczną, pe?agog1kę r?zumiemy każdą pedagogikę, która, oddana pewnemu idea­
l_ow1_ os_obowosc1, J:s.t ?as_taw10na na wpojenie takich cech i przymiotów, których wymaga
ow 1dea_ł o~o~owosc1 1 ~ue ,':w.zi;lędnia l?rzytem. ~upełnie, łub w niewystarczający sposób,
rz7czyw1stos';1, w kt?reJ_ poz_n,1e1 młodzież będzie zmuszona faktycznie istnieć. Dlatego
te~ pedago~1ka_ ta me !!czy się. z kszt~łcemem tej, potem tak nieodzownej umiejętności
?rJento,~ama się w soqalnem srodow1sku życiowem, zdolności wybijania się z pośród
rnnych 1 t. d.
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wskazuje na głębo~! rozłam i_ na głęboką nieuczciwość. Po raz pierwszy ujaw­
ma się ta_ dwoistość P?~oru 1 rzec_zywistości, faryzeuszostwa i bezgranicznego
zakłamama. Aby zrobić to straszliwe odkrycie wystarcz · · k. , . . , y meraz uwazna ry-
cyka postępowama osob bliskich ; burzy ona piedestały k , h · ·.

k. ibliź I d • , , na toryc Stop!, w1-zerun 1 naJ izszyc 1, ro zrcow i wychowawców Spojrzę ·, , . , . . me na tę rzeczyw,.
stosc Jest no:wym. mo~entem, ktory każe młodzieńcowi zajrzeć w siebie sa­
mego; komuz mozna Jeszcze zaufać? Skutek może być różn z J • · d b· · · k , ł . y, a ezme o su .
st~nCJI etycz~eJ, _tora zesra a term odkryciami dotknięta: albo młody cz!o-
"'.'e½ przestaje brac tę cal_ą sprawę poważnie także i z własnego punktu widze­
n'.a 1 _rozpoczyn~ odrzuc?c. moralność (podobnie jak przedtem wiarę w czarów­
ruce 1 strachy wieku dz1ec1ęcego), albo też pogrąża się jeszcze bardziej w świat
ideał~, _ch_o~~ g_o w,=: :,vn_ęt~zu, _strzep!~ pr:ed ~atrutem tc~nieniem rzeczy
w1s'.os_ci, Jak sw1ętosc,_ o ktor~J się me rnowr, ½tora Jednakże daje silę magiczna.
Doswiadcze~1e _psych_1:zne, p1erws~ego rodzaju doprowadza u niektórych do
coraz ostrzejszej wrażliwości na mesprawiedliwość świata na zmurszałość sec.
ny, na któ_rej dorośli grają rol~, wresz~ie ~a amoralność ~szelkiej moralności 1
Z_nany socjolog Ka_rol _Mannheim powiedział niedawno: ,,Dzisiejsze wychowa
me ies~ tego rodzaju, ze gdyby wychowany według niego człowiek, chciał brać
na serjo wpoJone mu no~m~, w k~~krecnem środowisku zasadniczo niewy­
konalne, musiałby się w zycm rozbić, Pedagogika niesocjologiczna jest już
w samem swem założeniu tak skonstruowana, że jest predestynowaną do hodo­
wania „nieszczęśliwej świadomości".
Zanim pójdziemy dalej, musimy jeszcze z innej strony spojrzeć na stan rzeczy,
wywołany przez pedagogikę idealistyczną: '
Pedagog, który pełen ufności i optymizmu, wychowuje w wierze, że „dobro"
(zarówno w sensie działania, jak i w sensie charakteru i sposobu myślenia)
automatycznie zwycięża, wydaje się sobie samemu prawdopodobnie bardzo
wielkim przyjacielem ludzkości, i zapewne też, czyniąc to, jest skłonnym po­
czytywać sobie tę wiarę za wielką zasługę. Faktycznie jednak stanowi ca
daleka od rzeczywistości wiara w automatyczne zwycięstwo tego, co jest „war­
tościowe", najgłębsze socjalno-psychiczne źródło całego szeregu społecznych
niedomagań i każdy pedagog, który nauczył się ze stanowiska socjalnej psy­
chologji patrzeć i myśleć, powinien jaknajbardziej postarać się o to, aby c~
wiarę jaknajgruntowniej wytępić. Jakie są bowiem jej konsekwencje, nieprze­
widziane coprawda, niemniej jednak ze względów socjalno-psychicznych nieu­
chronne? Poproscu te, że trzeba tylko dopiąć czegoś, aby u c h o d z i ć za
wartościowego (zdolnego, pełnego charakteru i t. d.) człowieka. Dochodzi
więc do skutku coś, co jest właściwie zupełnie przeciwnem pierwotnemu ~a­
miarowi wychowawczemu: powodzenie staje się wogó~e, mi1?o zamaskowania,
naczelnern kryterjurn wartościowania i osądzania ludzi. A Jednostkę, ,,mądr:i.
po szkodzie", poucza życie, że należy tylko wszel½iemi dro~ami dążyć do _suk­
cesu i ten sukces osiągnąć, by uchodzić wobec ludzi za człowieka zdolnego I bez
skazy. , . ,
Taki jest prawdziwy stan rzeczy. A teraz narzuca się pytanie_: co _m~ uczyi_11:
pedagogika? Czy ma ona hołdować tej dalekiej od rzeczyw1_scośc1, 1 <;hocia~
dobrze pomyślanej, jednakże mimowoli i nieuch!onnie f~t_alner w skutki prak­
tyc: :wychowawczej i rozwijać nadal typ czl_ow1eka częsc10~0 ne~r?cyc~nego,
częsc10wo cynicznego, lub zrezygnowanego, pk to dotąd miało m1e1sce. Lub
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• · ·ć we nascawienie i wychowywać realistycznie, do rzeczy

cez, czy ma zrmeru s . . . . , · b I , · · •· • · k" · · k ona jest faktyczme z JeJ polow1cznosC1ą, ruta noscią, z 1e1
W!StoSCI ta tre], Ja ą . ' '
wielkiemi i malemi kłamstwami? .
N

. I · będzie wolno w tern miejscu przypomniec, ze, jak to zaraz n:1~~mm ..
oczątku stwierdziliśmy, cele tej :ozpr~wy ~ą. ~zy~co teorecy~zne, ~e podję-

1
~. tern tylko próbę uwidocznienia 1 wypsnienia bardzo isrotnej dla wy-
1smy za · · d · · bchowania sytuacji, być może każdej poproscu .~Y~~aq1 pe. ag~g1czneJ, ez_ za-
miaru dania odpowiedzi na pytan_ie ?'co czynie? , WydaJe się nam bowiem,
że jest bardzo ważnem - szczegolnie w tak ch~otycznych . czasach, jak dz•­
siejsze _ zdobycie jasnego poglądu na zasadnICze sytuacje . nasze.go bytu.
a przedewszystkiem zdobycie ja~~ego p~gląd~ na konsekwencje, k~ory~h na:
Jeży qczekiwać od wszelk1~h mozhv:ych. s:odkow zaradczych. J ~ k _1 e środki
zaradcze należy faktycznie przedsięwziąć, pozn~wszy_ uprzednio ich konse •
kwencje, co jest rzeczą samej praktyki życiowej, t. J· w naszym wypadku·
pedagogiki.
Pragniemy cu pozacem dać wyraz naszemu przekonaniu, że należy n a w e r
w ó w c z a s dążyć do osiągnięcia jasności w sprawie pewnych konfliktów
i antynomij, gdyby zawiklanie i rozdwojenie konkretnej, hisrorycznej sytuacji,
nie dopuściły do iscocnego rozwiązania problemu, podanego do dyskusji.
Wtedy byłoby zadaniem czynu i praktyki, wyszukanie i znalezienie wyjścia,
jeśli może nie wolnego od konfliktów i nie idealnego, co conajmniej w da­
nych warunkach najlepszego.
Spróbowaliśmy już określić wewnętrzną sytuację i konsekwencje iden lisryczn ej
pedagogiki; obecnie pragniemy dorzucić jeszcze kilka słów odnośnie do pro­
blemu pedagogiki realistycznej. Okaże się przytem, że sytuacja i konsekwencje
takiej pedagogiki niemniej dają powodów do obaw, aniżeli przy analizowanej
.na pierwszem miejscu praktyce pedagogicznej, tak, że ani jedna, ani drug.1
forma wychowania, nie może być uznaną za owocną i że rrależy szukać trzeciej,
nowej drogi.
Pod ,_,realistyczną" pedagogiką rozumiemy każdą praktykę pedagogiczną, któ­
ra, me troszcząc się o moralne, socjalne, lub z jakichkolwiek innych źródeł ·
poc~od_zące norm_y, _ropr~scu dąży do _wykszcalcęnia tych „technik" postępc•
wanta 1. sposobu życia, które prowadzą do p o w o d z e n i a. Wzorem, dla
wszyst~1~? epok niezró~nany;fi, takiej, tylko na powodzenie nastawionej „pe•
dagogiki , ~ą w zakres~e politycznego postępowania - zarówno sławne, jak
osław10n_e p1s1!1a Ma~chiavellego. W łagodniejszych rejonach taka realisryczur
ped~gog1ka me. mus1~laby bezwzględnie posiadać niebywałej ostrości machin­
vellizmu : w kazdy~ Jednak razie, musiałaby ona w swych dążeniach, stawiać
na pier~szym pl~me_ o p a_ n o w a_ n ~ e ż_ y c i a pod kątem widzenia pu­
wodzenia, J_ako;e,z zmszczerue wszelkich iluzyj, utrudniających dostosowanie się
do rzeczywrstosci.
Wobec tego p_ycamy, jak!ch rez_ultatów _należ_ałoby oczekiwać od takiej praktyki
~ych~wawczeJ, gdyby s_1ę chciało zaniechać wszelkich skrupułów moralnych
1 db~c tylko o h~?~wame rasy ludzkiej, dostosowanej do życia takiego jakier:-:.
ono Jest rzeczyw1soe? '
Z_adowolimy się wykazani_~~ na dwu faktach, że taka „realistyczna" edago­
gik1ab, by!a~y _zmuszona weJsc_ w konflikt z tą samą rzeczywistościa, którfJ·
nę a y sluzyc z calem oddaniem się. • pra_g-
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Należy mianowicie zastanowić się nad tern, że wychowanie musi mieć wzgląd
nietylko na ,_,dojrzale': życie, do którego przecież przygotowuje, lecz także na
.wiek mlodoctany, z ktory~ _ma bezpośrednio do czynienia i że nieuwzględnienie
tego ostatniego 1 wymagan Jemu tylko właściwych, musi tak ż e wywołać „ob­
cość· wobec rzecz~wistośd". Wiek młodzieńczy jest przecież żądnym iluzj-]
i podciętoby mu Jeg? naJg_lębsze korzenie, gdyby się zabrano tak poprostu.
do zburzenia złudzeń, ':am1~st pozostawić tę pracę późniejszemu życiu. Za­
pewne: n a d m I a r. 1!uzyJ podkopuje zdolność uporania się z życiem; lecz
zupełny b r _ a k iluzyj ~yc10wy_ch załamuje życie zaraz w pierwszej fazie roz­
woju i hoduje typ ludzki, uczuciowo skarłowaciały i wewnętrznie spustoszony.
To jest pie~wszy punkt, który należało omówić w związku z problemem pedn
gogiki realistyr.zneJ. .
A teraz punkt drugi: Cały postęp, cała zmiana na lepsze - względnie ten­
dencja do zmiany na lepsze - mają za założenie (psychologiczne) fakt, że
ciągle nanowo wstępuje na arenę życia młode pokolenie z pewnemi „ideali­
stycznemi", t. j. wychodzącemi ponad i poza każdorazową rzeczywistość ży­
czeniami, potrzebami, nadziejami i oczekiwaniami, To idealistyczne nastawie­
nie każdorazowego młodego pokolenia, jest potężnym motorem _rozwoju spo­
łecznego, a społeczeństwo, któreby przy pomocy sposobu wychowania, zasza­
chowało encrgje tego motoru, podkopałoby temsamem socjalno-psychologiczne
podstawy swego własnego istnienia. Konserwatywna tendencja st_arego poko­
lenia i reformatorska nowego, mają w dynamice społecznego życia określona
funkcję, a napięcia, jakie stąd powstają, są - o ile nie są zbyt silne - ozna­
kami z d r o w e g o społecznego stanu. Indywidualne konflikty i przeszkody
mogą zatem, oceniane z wyższego stanowiska, posiadać dodatnią wartość funk­
cjonalną, a pogląd, widzący stan idealny w braku konfliktów i napięć, dowiódł­
by tylko braku zrozumienia nieuchronnej djalektyki życia.
Tak więc widzimy, że zarówno idealistyczna, jak i realistyczna pedagogika, :,ą
obciążone ciężkiemi ułomnościami, i że ani jedna, ani druga, nie jest w stanie
sprostać wymaganiom obecnej sytuacji życiowej.
Uważaliśmy za swe zadanie przedstawienie pedagogicznej sytuacji, bez żadnych
uprzedzeń, i wskazanie, jakie w niej tkwią niebezpieczeństwa i sprzeczności.
Wyciągnięcie konsekwencji z naszych rozważań i wskazanie nowych dróg, jest
natomiast zadaniem pedagogów.

D-r G. Ichheiser - Wiedeń

_L..... _
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, . ·. 'ł składa się z 2 _ 4 członków. Zespół 6-osobowy objawia tendenci·
sciej zespo , h k "d 1· h ł , edo dzielenia się na dwie grupy, z kcóryc az a 1czy po trzec c~ onkow. To
samo dzieje się -nieraz z zespołem 5-osobowym, ktory rozpada się na grupę
3-osobową i grupę 2-osobową. ·. ·
W w y ż s z y c h k I ~ s a ~ h n_atomiast ~zczególnie _ inren_sywnie ?Zia~ają
ze s P O ł y k O ! e_ ż e n s k _1 e :" · . s. z e r _s z y m ~ a k r e s 1 e, ob~JmuJące
większą liczbę dziw, wszystkie dz1ec1_ Jednej klas_r, kilku klas lub <;ałeJ szkoły.
Wyjątek pod tym względem stanowi c~ęstokr~c _kl~sa 7-11'.a,_ Ędz1e zdaje się
występować zjawisko powrotu do zespołow ~oleze1?-sk!ch mmeJ l1cznyc~ (inwo­
lucja), które są zarodkiem zarysowujących ~1ę z b1eg1_em czasu ~espoł~"". przy­
jacielskich, właściwych okresowi do1rzewa01~. Natomiast w kl~s1e 5-teJ 1 6-tej,
a w pewnej mierze również w klasie 4-teJ, ~os_trzegamy. obJawy większego
i trwalszego zespolenia się o g ó ł u dz i e c 1 · J e d n e J k I a s y. Dzieje
się to pod wpływem silniejszego działania ~oz~udzoneg_o (nstynktu _gromadz­
kiego. Nastawienie społeczne w ty~ okresie Jest wybitnie dodatnie; każde
dziecko pragnie brać czynny udział w życiu z?ior_owem; jedn~stka_ rozpływa się
w grupie liczniejszej i całkowicie dostosowuje się do odpowiednio odbranego
i uznanego przez siebie przywódcy 1).
W związku z tern zarysowuje się coraz wyraźniej budząca się ś w i a d o m o ś ć
zbiorowa. Dla dziecka młodszego szkoła jest tylko krótkiem przeżyciem,
przygłuszanem i niwelowanem przez urok życia rodzinnego. W okresie przyro­
stu ..sił natomiast „nasza szkoła" i „nasza klasa" zajmują stopniowo coraz więcej
czasu i miejsca w świadomości dziecka. Wyobrażenie klasy, które u małych
dzieci ma charakter wybitnie zmysłowy i w którern nieraz najmniej istotne
szczegóły występują na plan pierwszy, zaczyna teraz uduchawiać się, stając się
przedstawieniem istoty zbiorowej, która myśli, czuje, chce i działa, posiada
pewne właściwości, dyspozycje i t. p. 2) Jest ono zazwyczaj zabarwione uczu­
ciowo i to tern mocniej, im bardziej rozwinęła się świadomość zbiorowa. Towa­
rzyszące mu najczęściej uczucia siły i radości pobudzają członków klasy do dzia-

. łania w obranym przez siebie kierunku. Zależnie od atmosfery w szkole oraz
ustosunkowania się nauczyciela-wychowawcy do uczniów, świadomość zbioro­
wa rozwija się w pewnej mierze w s am o w i e d z ę. W takich chwilach
członkowie zastanawiają się nad tern, czem jest ich klasa i czem być powinna.
Dzięki budzącemu się wtedy poczuciu praw i obowiązków, klasa staje się
zdolną nietylko do działania, lecz również do osądzania swego postępowania
i świadomego kierowania sobą.
Zate~ ~lasa-agregat, zbiór jednostek o różnych, mniej lub więcej zbliżonych
do siebie kręgach egocentrycznych, przekształca się pod wpływem życia szkol­
nego w k!asę o względnie równym ogólnym ustroju psychicznym poszczegól­
nych ~c_zmów. :ra ~aś stopni?wo o~iąga świado~oś~ zbiorową, przejawiając_ą ~ię
w mn'.:J lu_b więcej wyrazneJ formie. Zachowanie się klasy, która posiada swra­
d?1:1osc zbiorową l~b- nawet własną samowiedzę, jest objawem nierylko podo­
bieńsrwa dyspozycyj Jednostek, lecz również tego, że w każdym uczniu oprócz

1) Biihler Ch. - Op. cit., str. 150.
~) Gaudig H. - Die Schule im Dienste der werdenden Personlichkcit Str. 83-117,
Ob. również Nawroczyński B. - Uczeń i klasa. Str. 31-54. ·
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świadomości osobowej tworzy się świadomość klasy, •1· · ·. umoz rwiająca i· ednoliredziałame nazewnątrz.
W związku ze zmianą nastawienia oraz tworzącego się zainr · · · · ·• · b · · d . . ' eresowarua zycrem
zb10row_em i _wyro ieruern o powiednich zdolności występują na terenie szkol-
nym obJawy mtensywnego rozwoju stosunków koleżeńskich k

d
. w szerszym za re-

sie Moment zwrotny przypa a - Jak twierdzi B Nawrocz , k" · · •." k • • . . . · . yns 1 - mmeJ wię-
cej oko_ło 10-go ro u życia. Wtedy nawrązarue I utrzymywani·e bliż k, . . . . 1zszego on-
raktu oraz,wzaJeII:ne poro~umieme się członków większego zespołu, w danym
wypadku_ wszy~'.k!C~ , dzieci klasy, albo całej szkoły, jest znacznie łatwiejsze
i rozlegleJS~e niz wsrod młodszych dz_ieci szkolnych. Zakres wspólnych potrzeb
rozs~er_~a s'.ę, począwszy o_d doz?ama wspólnej przyjemności przy płataniu
figlow i objawach sa1:1owoli, a koncząc na wspólnych zainteresowaniach zbiera­
niem różn~c? przedm~~t~w, ~porte~ wagarowania i wędrówkami, zabawą i pra­
cą. Z drugie) strony roznice indywidualne w związku z budzącą się samoświado­
mością nie zarysowują się w tych latach w tak jaskrawej formie, jak w okresie
?astępnym, wskut~k ~zeg? nie_ ham~ją ! nie utrudniają realizacji potrzeby wza­
iemnego porozum1ema się. Nastawienie przeważnie rzeczowe i intelektualne
sprzyja przeoczeniu, względnie złagodzeniu rozbieżnych właściwości indywidu­
alno-osobowościowych, dzięki czemu kontakt. z kolegami staje się ściślejszy,
szerszy i różnorodny.
Poczucie wspólnej przynależności kształtuje się stosunkowo najwcześniej i naj­
mocniej' w zakresie. najmniejszej komórki organizacyjnej, którą stanowi klasa.
świadomość zbiorowa obejmuje w takim wypadku w zasadzie wszystkie dzieci,
uczęszczające do _danej klasy. Jest to zrozumiale, jeżeli zwróci się uwagę na po­
dobieńsrwo poszczególnych jednostek w. rozwoju . ogólnym oraz bogactwo
wspólnych przeżyć. Uświadomienie sobie własnej odrębności przez członków
takiego zespołu przybiera wyraźniejszą formę w związku z zetknięciem się z in- ,
nym zespołem o odmiennym składzie i odróżniających go właściwościach.
świadomość zbiorowa jednego zespołu pobudza do w s p ó ł z a w o d n i c-
t w a z innym zespołem, który rozporządza podobnym zapasem środków.
Rywalizujące ze sobą zespoły· zmierzają do podkreślenia i utwierdzenia własnej
supremacji, bądźto przy pomocy środków kulturalnych, jawnych i dozwolo­
nych, stosując coraz to doskonalsze formy organizacyjne i oddzialywując na
swoich członków w kierunku podejinowa~ia ~aximum wysiłków: ~ą<l.ź też
posługując się środkami niźszerni, jak konspiracją, gwałtem, denuncjacją i t. ·p.
W drugim wypadku walka między zespołami przyjmuje_ nie_jed~~krotni: obja­
wy brutalności i pobudza do gwałtownego -wyładowania się niższych mstyn­
któw.
W sprzyjających warunkach, t. f. gdy powołane czynn(ki ~prav.:ują_ racjonalna
opiekę nad działającemi zespołami, niższ': formy r~wailzacp poJawiaią_ się sto­
sunkowo rzadko. z cego punktu widzenia polecenia ~o~ne są wszelkiego ro­
,dzaju konkursy międzyklasowe, np.' konkurs czysc~sc1, porządku, prawdo-
' rnówności, punktualności i r. p., organiz?wane w _zw1?zku z zyci_em w szkole

1 poza szkolą, nie mówiąc już o srosowaruu odpowiedmch metod i form pracy.
'.które_ winny uwzględniać budzące się popędy spo_Ieczne. Je~t r_zeczą charakte­
rystyczną, że w realizacj i creści społecznej zespołow kolezen~kIC~ w _szerszem
:znaczeniu bioq, nierzadko czynny udział zarówno chłopcy, iak_ J dziewczęca,
mimo że w życiu wewnętrznem zespołu pojawiają się w cym czasie pewne anta-
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I

. , . •czynników zespoły koleżeńskie przejawiaj!! się na terenie szkoły· w r óz-
w asnte . k , k ' · kolei
nych for~ach. Rozpatrzmy Je w erot oso po . ·. . ..

"k o'wnych lub zbl1zonych do· s1eb1e
a) Ze sranowis a r k I · • k" ł · d · ·u z d

O I n i e ń wyodrębniaj<), się osobne zespoły ·o ~zens .
1
·1e,, z doz?ne zd

1
z1~c1

· k · religencnych albo wybitnie uzdolmonyc 1, sre n10 uz o nro-tylko wyjąt owo m , , , . . . D . ł .
nych mało uzdolnionych i wreszcie opozn10nych ~ :°.ZWOJU. z,1~ aiąc

1
~ P<;>trz~-

, 'b · · Sl rawdzenia własnych zdolności I sprawnoso rea 1zuie sięba wypro owania I J • • p b dk d · I · ·' I ł · m z kolegów o podobnym poz10m1e. o u ·ą zra ama Jest
w zespo,;,dz

0
:;:.:;zenia własnych sił z silami odpowiednio dobranych kolegów,

gornwosc o z 1 . . . • · · f d b· · h ' do walki z nimi oraz nadzieja zwycięstwa I rrrurn u, z o ywa-a następme c ęc , ,
nych samodzielnie i przy pomocy własnych srodkow.
b) w zakresie zespołów koleżeńskich, zbudowanych na za:adzie pod o~ ie ń­
s t w a s fe r y e m o c j o n a I n ą - w o I u n c a r.n e J, I ~o.scr_z~c 7:ozna ta­
kie formy, jak np.: grupa wybitnie aktywnyc~, energ1cznyc 1 1 srnra yc , ocięża-
łych i niedbałych, mało pilnych, spokojnych 1 t. p. . . . .
c) Zależnie od stopnia •r o z w o j ': z d o I n ? ś ~ 1 _f a_ n t a z _J 1_, wyodręb­
niaja się zespoły, których członkowie odznacz~ią się siln_1e r_ozw1mętą 1 1;1te~­
sywnie działającą wyobraźnią, oraz zespoły, złozone z _takic_h Jed~o:'te½, których
poziom wyobraźni znajduje się po~iżej n~rmy p~zec1ę~neJ, włas;1weJ danem~
okresowi rozwoju. Przykładem p1erwszeJ odmiany Jest zespoł marzyoelJ,
w skład drugiej wchodzą dzieci z nastawieniem wybitnie realiscycznem.

d) Ze stanowiska pod ob ie ńs C w a w ro z w oj u fi z y Cz n y m
wyłaniają, się rakie zespoły, jak np.r " grupa małych, niedorozwiniętych pod
względem fizycznym, silnych, słabych i r. p. ·
e) Po z y c ja społeczna, zarysowująca się w związku z wynikami pra­
cy w szkole, oraz na podstawie sposobu ustosunkowania się nauczyciela do
poszczególnych uczniów i na cle zachowania się w stosunkach wzajemnych
dzieci, decyduje w ogromnej ilości wypadków o przynależności względnie przy­
jęciu do danego zespołu koleżeńskiego. Dla przykładu wymienię grupy przo- ·
downików, inicjatorów, specjalistów, następnie zespoły, złożone z dzieci, które
.cieszą się szczególnem uznaniem klasy; na przeciwnym biegunie znajduj a się
zespoły, w skład których wchodzi! jednostki, które albo nie osiągają, żadnych
większych sukcesów i nie zajmują poważniejszych stanowisk, albo też wskutek
niewłaściwego zachowania się lub różnych okoliczności utraciły zaufanie ogółu,
który w takich wypadkach niejednokrotnie nie oszczędza stosowania objawów
sr_os':nku obojętnego i niechętnego, oburzenia i nagany, lekceważenia i potę-
p1en1a. ·
f) Wr,esz_cie n,ależy_ zwrócić uwagę na to, że w szkole koedukacyjnej wyżej wy­
sz~zeg?lmone odmiany z~spolów koleżeńskich pojawiają się zarówno w skła­
dzie_ J e d n_ o r_ o d z a / o w y m, złożo~ym tylko z chłópców lub wyłącznie
~ dz_iewcząt, Jak I w formie· m 1 es z a n· e /, złożonej zarówno z chłopców jak
1 dziewcząt. · ·· •
Należał.oby jeszcze uwiględ~ić ;:Pływy, 'wywierane przez ś r O d 0· w i s k o

_P 0_ z as _z k o I n_ e. oraz zal~znosc składu zespołu koleżeńskiego od k i e r u n-
k u za1nteresowa·n1a O··· · · · · · · ··.. . . . . , • gramczaiąc się w rem m1e1scu jedynie do
wzmianki, pragnę zaznaczyc, że wpływy środowiska omówiłem już poprzed-
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nio 1_), a wspó!udział ~~interesowań indywidualnych oraz ich rola w zespołach
będzie P:zedm10t_e1:1 bhzszego rozpatrzenia jednego z następnych rozdziałów 2).
Wszystkie pow~zeJ schar~kteryzowane zespoły koleżeńskie składają się _ jak
to łatwo zauwazfc - z jednostek względnie równo wyposażonych. Zupełnie
od_rę~ną kategoqę_ stanowią -zespoły _koleżeńskie, w skład których wchodzą.
dz1ec_1 _o kontra~~uią~ych_ ~ so?ą stopniach sił, zdolności i sprawności. Zespoły
drugiej karegorji popwrnią się na terenie szkolnym zasadniczo rzadziej w po­
równaniu z przykładami kategorji pierwszej .

. Stosunkowo najczęstsze przykłady !~czenia się jednostek o rozbieżnych zasobach
duchowych wyst~puJ_:Jc na podst~w1~ r ó ~ n i c y w z a s o b i e i s t O p­
n I u r o z_ w o J u ~ z cl o ! n I e n., Swiadorność własnej niezaradności przy
pok~nyw~ni~ -~as_uwaiących się trudności pobudza zainteresowaną. jednostkę do
nawiązania ściślejszego kontaktu. z_ kolegą. lub też z istniejącym już zespołem,
który rozporządza doskonalszerni 1 wypróbowanemi sposobami i narzędziami
w tej dziedzinie. Nawiązanie i utrzymywanie kontaktu z upatrzonym kandyda­
tem względnie z zespołem odbywa się w takich wypadkach ze względów u t y-
1 i t a r n o · p r a k t y c z n y c h; jednostka pragnie uzupełnić i w y r ó­
w n a ć w ł a s n e b r a k i przy pomocy wybitniejszych w tym kierunku ko­
legów. To zaś nie wyklucza możliwości przeobrażania się pierwotnej pobudki,
co z biegiem czasu pod wpływem dołączających się stale różnych współczynni­
ków normalnie się zdarza. Zespoły koleżeńskie tego typu upodobniają się pod
wieloma względami do zespołów przyjacielskich, tworzących się w okresie
dojrzewania. Zarówno jedne jak i drugie zawiązują się w celu złagodzenia
względnie usunięcia odczuwanych własnych braków oraz uzupełnienia stającej
się osobowości. Różnica tkwi w tern, że potrzeba nawiązania i utrzymywania
kontaktu z przyjacielem uzależniona jest wtedy wyłącznie od przemian struktu­
ry duchowej w związku z pewną fazą rozwojową, stanowi zatem zjawisko
powszechne; natomiast wspomniane powyżej zespoły koleżeńskie zawdzięczają.
swoje istnienie specjalnym warunkom, tworzącym się w związku z pobytem
w szkole oraz najczęściej pod wpływem nauczania, a zatem mają charakter
zjawisk sporadycznych. Warto zwrócić również uwagę na fakt, że stosunek
członków zespołu przyjacielskiego opiera się na wzajemnem dopełnieniu, pod­
czas gdy stosunek .członków odpowiadających im zespołów koleżeńskich jest
w większym stopniu stosunkiem jednostronnym, przynajmniej w jego począt-
kowej fazie. .
Wszystkie wyszczególnione zespoły koleżeńskie, złożone bądźro z członków
równo wyposażonych, bądź też jednostek o różnym poziomie w pewnej dzie­
dzinie, mogą ulec przeróżnym modyfikacjom pod wpływem d~iałania połączo­
nych czynników, właściwych obu kategorjom oraz ich odmianom, wskutek
cz~go różnorodność tych zespołów staje się niesłychanie bogatą. Dotyczy to
zarówno ich składu, jak i mechanizmu wewnętrznego. Największą liczbę P!ZY­
kladów powyżej scharakteryzowanych zespołów koleżeńskich zaobserwowa~
można przedewszystkiem w klasach niższych, mniej więcej do klasy 4-teJ
włącznie, co nie wyklucza pojawienia się ich również w klasac~ wyższych. ~!ość
członków zespołu jest zmienna i w zasadzie nie przekracza Iiczby 6. NaJczę-

1) Ob.: Zespoły, w których przejawiaj'! się wyraźne wpływy środowiska.
2) Ob.: Zespoły, oparte na zasadzie równorzędności.

Ruch Pedagogiczny 3. -
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, · · · 'l kłada się z ? _ 4 członków. Zespół 6-osobowy objawia tendencje
sciej zespo s • - . 'd 1· I ł k'do dzielenia się na dwie grupy, z których każ a 1czy po trzec 1 c~ on ·ow. To
samo dzieje się ·nieraz z zespołem 5-osobowym, który rozpada się na grupę
3-osobową i grupę 2-osobową.
W w y ż s z y c h k I a s a c h n_acomiast szczególniek inten_sywnieb ?zia~ają

0 ł y k O 1 e ż e ń s k i e w- s z e r s z y m z a • r es I e, o eJmuHce!,fętfzą liczbę dzieci, wszystkie dzieci_ jednej kla~y, kilku klas lub :alej s~koły.
Wyją~ek pod tym względem sranowi c~ęstokr~c _kl~sa 7-~a,_ Ędz1e zda!e się
występować zjawisko powrotu do zespołow ~oleze~sk~ch m01eJ l!cznyc? (mwo-.
Iucja), które są zarodkiem zarysow~Jących ?ę z b1ewem czasu zespołów przy­
jacielskich, właściwych okresowi do1rzewa01~. Natomiast w kl~s1e· 5-te! 1 ć-rej,
a w pewnej mierze _ró~nież w_ klasie 4-'.eJ, ~os_trzegamy _ objawy w1ększe~o
i trwalszego zespolenia się ogol u dz i e c i J e d n e J k I as y. Dzieje
się to pod wpływem silniejszego działania ~oz~udzoneg_o instynktu gromadz-'
kiego. Nastawienie społeczne w _tYlll: okresie Jest wybitnie dodatnie; kazde
dziecko pragnie brać czynny udział w życiu z~ior_owem; jednostka_ rozpływa się
w grupie Iicznie.jszej i całkowicie dostosowuje się do odpowiednio oclbranego
i uznanego przez siebie przywódcy 1).
W związku z tern zarysowuje się coraz wyraźniej budząca się ś w i a cl o m o ś ć
z b i o r o w a. Dla dziecka młodszego szkoła jest tylko krótkiem przeżyciem,
przygłuszanem i niwelowanem przez urok życia rodzinnego. W okresie przyro­
stu.eił natomiast „nasza szkoła" i „nasza klasa" zajmują stopniowo coraz więcej
czasu i miejsca w świadomości dziecka. Wyobrażenie klasy, które u małych
dzieci ma charakter wybitnie zmysłowy i w krórern nieraz najmniej istotne
szczegóły występują na plan pierwszy, zaczyna teraz uduchawiać się, stając się
przedstawieniem istoty zbiorowej, która myśli, czuje, chce i działa, posiada
pewne właściwości, dyspozycje i t. p. 2) Jest ono zazwyczaj zabarwione uczu­
ciowo i to rem mocniej, im bardziej rozwinęła się świadomość zbiorowa. Towa­
rzyszące mu najczęściej uczucia siły i radości pobudzają członków klasy do dzia­
łania w obranym przez siebie kierunku. Zależnie od atmosfery w szkole oraz
ustosunkowania się nauczyciela-wychowawcy do uczniów, świadomość zbioro­
wa rozwija się w pewnej mierze w sam o wie cl z ę. W takich chwilach
czł~n~owie zascanawi_aj:i, się nad tern, czem jest ich klasa i czerń być powinna.
Dzięki budzącemu się wtedy poczuciu praw i obowiązków, klasa staje się
zdolną nietylko do działania, lecz również do osądzania swego postępowania
i świadomego kierowania sobą.
Zate~ ~lasa-agregat, zbiór jednostek o różnych, mniej lub więcej zbliżonych
-do siebie kręgach egocen_tryc~nych, przekształca się pod wpływem życia szkol­
nego w klasę o wzg;ęd01e _rowny~ ogólnym ustroju psychicznym poszczegól­
nych ~c~01ow. !a ~as stopn1?wo 0~1ąga świadomość zbiorową, przejawiającą się
w mn~:J lu_b więcej wyrazneJ formie. Zachowanie się klasy, która posiada świa­
d?':1osc zbiorową l~b- nawet własną samowiedzę, jest objawem nietylko podo­
bieńsrwa dyspozycyj Jednostek, lecz również tego, że w każdym uczniu oprócz
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świadoi:ności osobowej tworzy się świadomość klas umożli · ·
działanre nazewnątrz. Y, iwrająra jednolite
W związku ze zmianą nastawienia oraz tworz•cego się z · • · • • ·· b' · d ~ amteresowan1a zyc1emzbiorowem 1 wyro re nrem o powiednich zdolności występuj· 0 t · k 1b. . . ., na erenre sz o -
nym o pwy mtensywnego rozwoju stosunków koleżeńskich k· d . . w szerszym za re-sie. Moment zwrotny przypa a - Jak twierdzi B Nawrocz , k' · · ·
cej około 10-go roku życia. Wtedy nawiazanie i· utrzymywyan~ rb-J'. mnreJ kwię-. . . . • me 1zszego on-
taktu oraz wzajemne porozurmem- się członków większego l cl

dk k. h d · • kl . zespo u, w anymwypa u wszyst 1c zieo asy, albo cale) szkoły 1· est zn · ! · ·1 · · · , , d , aczn1e atwrejsze
j rozleg ejsze ruz wsro młodszych dz_ieci szkolnych. Zakres wspólnych potrzeb
r?zs~er~a się, począwszy o_d doz?anra wspólnej przyjemności przy płataniu
figlowi objawach samowoli, a koncząc na wspólnych zainteresowaniach zbiera­
niem różnych przedm(~t~w, ~porre;11 wagarowa~ia i wędrówkami, zabawą i pra­
cą. ~-drug1e1 strony roznrce mdywidualne w związku z budzącą się samoświado­
rnoscra me zarysowuJą się w _tych lat~ch w tak jaskrawej formie, jak w okresie
?astępnym, wskut~k czeg? nie_ hamują i nie utrudniają realizacji potrzeby wza-
1emnego porozum1enra się. Nastawienie przeważnie rzeczowe i intelektualne
sprzyja przeo~zeniu, względnie złagodzeniu rozbieżnych właściwości indywidu­
alno-osobowościowych, dzięki czemu kontakt z kolegami staje się ściślejszy,
szerszy i różnorodny.
Poczucie wspólnej przynależności kształtuje się stosunkowo najwcześniej i naj­
mocniej' w zakresie najmniejszej komórki organizacyjnej, którą stanowi klasa.
świadomość zbiorowa obejmuje w takim wypadku w zasadzie wszystkie dzieci,
uczęszczające do _danej klasy. Jest to zrozumiale, jeżeli zwróci się uwagę na po­
dobieństwo poszczególnych jednostek w rozwoju ogólnym oraz bogactwo
wspólnych przeżyć. Uświadomienie sobie własnej odrębności przez członków
takiego zespołu przybiera wyraźniejszą formę w związku z zetknięciem się z in­
nym zespołem o odmiennym składzie i odróżniających go właściwościach.
świadomość zbiorowa jednego zespołu pobudza do w s p ó I z a w o cl n i e­
t w a z innym zespołem, który rozporządza podobnym zapasem środków.
Rywalizujące ze sobą zespoły zmierzają do podkreślenia i utwierdzenia własnej
supremacji, badźto przy pomocy środków kulturalnych, jawnych i dozwolo­
nych, stosując coraz to doskonalsze formy organizacyjne i oddzialywując na
swoich członków w kierunku podejmowania maximum wysiłków, bądź też
posługując się środkami niższemi, jak konspiracją, gwałtem, denuncjacją 'i t. p.
W drugim wypadku walka między zespołami przyjmuje_ nie_jed~~kromi<: obja­
wy brutalności i pobudza do gwałtownego wy!adowanra się niższych mstyn­
krów,
W sprzyjających warunkach, t. j. gdy powołane czynn(ki ~prav.:ują_ racjonalną
opiekę nad dzia!ającemi zespołami, niższe formy rywalizacji poJawiaJą_ się sto­
sunkowo rzadko. z tego punktu widzenia polecenia godne są wszelkiego ro­
dzaju konkursy międzyklasowe, np.' konkurs czyst~ści, porządku, prawdo-

' rnówności, punktualności i t. p., organiz?wane w _zwi?zku z zyci_em w szkole
1 poza szkolą, nie mówiąc już o srosowarnu odpowiednich merod 1 form pracy,
które winny uwzględniać budzące się po~ędy spo_leczne. Je~t r_zeczą charakte­
rystyczną, że w realizacji treści społecznej zespołów kolezen~kic~ w _szerszem
:znaczeniu biorą nierzadko czynny udział zarówno chłopcy, Jak_ 1 dziewczęca,
1111imo że w życiu wewnętrznem zespołu pojawiają się w cym czasie pewne anta-



. · · m sk i żeńską. Szczególnie wyrazme zaobserwo,
go~izmy międay młodz1f;ch ~i ~zyklasowych i momentach krytycznych dla
wac to mozna w stos:~nie ·ed~e· jego części. Wtedy d z I e w c z ę t a
całego zespołu, w~g ę d J

O
~ n e j i w s p ó I n e j o b r o n y p r z e­

i c h ł OP c Y s c ~ J _ą O z gnie be z p i e cz e ń s r w u, biorąc czynny
ciwko zagrazaiącemu . 1 .

• · k ·· b d' t ż udzielają poparcrn moralnego. I usrruie co nastę-udzi ał w tej a CJI, ą z e -
pujący przykład. · . _ _ . .

. . · d złożona z chłopców klasy 5-tej, druga obejmująca odpowiednią
J?wte druzyny, JC na 6 t - bawi! się w siatkówkę. Reszta dzieci, w tern również dzicw­
hczbę·śclh!do~lców klab~yeg -geryJ, Każdy większy sukces pobudza! do wyraźniejszych objawów
czeta e z1 a prze 1 · . l h ! k • d· · kl. d ś · · tylko drużynę wygrywającą, lecz także pozosta yc cz on ow ancj _ asy,
:a b~ad' ;~~elniony przez nieuwagę lub lekkomyślność, p_ociąga!. za sobą ."'.yrazy ruepo­
koju~ ~burzenia i potępienia ze st~ony danego _zesp?!_u g_raiący:h, jak rowruez , t to nieraz:
w większym stopniu, ze strony zainteresowanej części widowni. .
Stosunek nic uległ zasadniczej zmianie nawet wtedy, gdy drużyna chłopców klasy_ 5-t~f
walczyła przeciwko drużynie dziewcząt z wyższej klasy. I _w tym wypadku O~J;ktyw1z~q,1
instynktu walki przypatrujących się dziewcząt z klasy 5-teJ wypa_d!a n_a k_orzysc chlopców,
Coprawda, objawy wspólnej przynależności nie były jednomyślne 1 me tak silne; Ja!<.
w poprzednim przykładzie. , ,
Wzajemne stosunki członków, wchodzących w skład tych większych zespolow
koleżeńskich, cechują: solidarność i szacunek, współodczuwanie i :współczucie
oraz poczucie współodpowiedzialności.. R~alizacja. wspólnyc~ za1_nteresowań:
odbywa się przy pomocy wspólnych wysiłków, co me znaczy, ze kazdy członek
bierze czynny udział w równym zakresie i stopniu; przeciwnie, poszczególne
funk c j e są p o dz ie I o n e i spełniane przez najodpowiedniejsze jed­
nostki. Podział czynności dokonywuje się najczęściej samorzutnie, niekiedy
z udziałem refleksji. Zależnie od trudności i odpowiedzialności danej funkcji,
następnie od stopnia zdolności, sprawności i dokładności wykonania podjętego,
zadania, zarysowują się w świadomości członków szczeble stanowisk, a sumien­
ne i sprawne wykonanie obowiązków, związanych z daną funkcją, zapewnia:
odpowiednią pozycję w hierarchji społecznej całego zespołu.
Z powyższego wynika, że istnienie takich zespołów koleżeńskich oraz realizacja:
własnych celów i pragnień odbywa się na z a s a d z i e w s p ó ł d z i a ł a­
~ i a. Zależnie od stopnia i zakresu stosowania tej zasady oraz udziału warun­
ków sprzyjających lub czynników destruktywnych kształtuje się fizjognomja
zespołu oraz jego zwartość i stabilizacja. W sprzyjających warunkach każdy
członek ~cale zv.:ra_ca swoje z~inceresowanie w kierunku dobra swojego zespołu;
dla pow1ęks_ze~1a 1 utr;Vale~ia _wspól?ego dobra gotów jest w każdej chwili do,
zaha?1owama 1 og~amczema _m~yw1dualnych pragnień, sprzecznych z celem
w~polnym. z_ chwilą :wystąp1ema lub wykluczenia członka zanika również:
zarnteresowarne dla mego. Koleżeńskość w omawianem obecnie znaczeniu.
polega przedewszystkiem na czynnym współudziale przy wypełnianiu wspól­
ny_ch zadań, albo - jak mówi Vierkandt 1) - p o z y cy w n e n as t a w i e­
n 1 e ',v srosun~a;h :wzaiemnych członków, biorących udział w realizacji zadań
zespołów koleżeńskich, o d n o s i s i ę n i e d O s a m e

1
· b y! d , . os o ,.

e ~ ~ o s P r a w _n _os c 1 . w d z i a I a I n o ś c i, której dana osoba jest
nos:c.1e!em. Te~ własm: nalezy tłumaczyć fakt, że dobrzy koledzy szkolni naj­
częsc1e1 zatracają kontakt ze sobą z chwilą opuszczenia szkoły. Zespól koleżeń-
1) Vecerka 1. - Op. cit., str. 51.
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ski posiadający właściwości wyżej przedstawione ,·e t .' •. , · h l · . . , s grupą zorgamzowaną
}·est iednosc1ą psyc o ogrczną, albo - jak to określ W S '· d k , · . , . a • tern - o s o b ą
wy z s z ego r z ę u, tora mimo wielości swych części· jest · d , ·· I ' · b' h · 1 , . Je nosc1ą, po-siadająca w ascrwe so ie cec y I w ascrwa sobie wartość · k , · • 1 , .· · d h · · . ·, t tora mimo wie osc1
funkcyj skla owyc istotnie dązy do właściwych sobie jako · d l' )d · , . . Je nostce ce ow 1 .
Biorąc P? uwagę, ze z~spol t_akt posiada swoistą strukturę wewnętrzną odróż-
niającą się od struktur mdy"".1~ualnych składających go jednostek, oraz własna
formę zewnętrzną, wyodrębniającą go od otoczenia socjalnego naz ' · ·

d · w D · , , wac go moz-
. na - zgo me z . · oenng em - wsp ó l n o t • u duch · 2), . . k. d . . . d . k ·, o w 1 o n ą .
Najczęsc1eJ wszyst ·1e zreci Je nej ·lasy wchodzą równocześnie w ski d ł· , k' N. · d k . a zespo u
kolezens ·1ego. . 1e~a:,v _sze Je n~· tak Jest, szczególnie wtedy, gdy w klasie uczą
nauczyc1ele-speqalisc1 _1 gdy ~ptekun ~lasy zbyt mało uwagi poświęca sprawom
wychowawczym lub uzywa nteodpow1ednich środków.
Dla _uzup_elnienia podaję jeszc:e kil~a u"".ag, dotyczących wpływ u l j cz by
d z 1 e ~ 1 n a t w_ o r_ z e ? 1 e s 1 ę 1 t r w a n i e wsp ó I n o ty ud u­
ch O W I O n e_J, op1erniąc s_,ę na w~ni~ach, osiągniętych przez w. Doering'a 3).
„W zasadzie 1m mmeisza l1_czba dz1e,c1, tern łatwiej i w szybszem tempie klasa
przekształca się w uduchowioną wspólnorę".

· ,,Umiejęmic i konkretnie stosowana zasada szkoły pracy sprzyja tworzeniu się
jedności psychologicznej, nawet w wypadku, gdy liczba uczniów jest wielka".
,,Wspólnota uduchowiona nie doznaje zbyt wielkiego uszczerbku w razie nie­
obecności kilkorga dzieci, ponieważ każdy z· obecnych jest zawsze skłonny
do podejmowania wysiłków dla dobra całości, biorąc czynny udział w działal­
ności zbiorowej".
,,W wypadku, gdy w procesie wytwarzania ducha klasy biorą udział tylko nie­
liczne jednostki, nieobecność tychże bywa odczuwana natychmiast".
Z drugiej strony na terenie szkoły zaobserwować można zjawiska niebezpieczne,
które wywierają w p. ł y w d e s t r u k t y w n y n a w s p ó ł ż y c ie
dziec i w klasie wogóle oraz utrudniają i hamują rozwój wspólnoty uducho­
wionej,· jak np.: kliki, odosobnienie, niezdrowa ambicja, donosicielstwo, kłótli­
wość, nieodpowiedni stosunek wychowawczy i t. p.
KI i ki, których członkowie czują się lepszymi od innych, tworzą się - jak
wiadomo - pod wpływem działania specjalnych warunków środowiska domo­
wego. Ogól dzieci zajmuje wobec nich stosunek niechętny, szczególnie wtedy,
gdy członkowie klik w jakikolwiek sposób wyraźnie zaznaczają swoje właści­
wości odrębne, kształtujące się w związku z o~mien?em _sca?owiskie_m s_ocja_l­
nem rodziców. Zdarzają się coprawda wypadki , ~~ 1 ~akie 1ednostki ~aJll;~J~
wyższą pozycję w hierarchji społecznej klasy. Dzieje się co Jednak naJczęs_c,eJ
pod wpływem indywidualnych wart?ści, ~ n(e naskute~ l~ps~ego s~anowts~a
społecznego rodziców. O d o s o b n 1 en 1 e 1est szczegoln~e niebezpieczne, Je­
żeli powstaje na tle czynników wyraźnie de?r~~tywnyc~, sk1e;o~any,ch przec~~
zgodnej realizacji zadań zbiorowych. Wym1entc tu nalezy: kł~tl!wosc, zazdrość,
samolubstwo kłamstwo brak obowiazkowości i sumienności t t. p. Tak np.
nadmierne podkreślanie własnej przewagi względnie częstsze popisywanie się

1
) Stern W. - Die menschliche Persoulichkeit. Str. 4. .

2) Doering W. _ Psychologie der Schulklasse. Str. 196 1 nast,
3
) Tamże, str. 200 i nast.
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swoją przemocą, bywa odczuwane . Jako :h_ęć i:pok?rzeni~ inny~h, :vs~utek
czego udział takiej jedn~~tki_ w dz1a!a!nosc1 ogo!u J~St me_chętn1e w1dz1~ny.
Kłamstwo zaś i stale omijanie przep1sow gry przez Jedną Jednostkę pociąga
za soba konieczność nieustannego nadzoru pozostałych uczestników zabawy,
wskutek czego zachodzi niebezpicczeńst_wo zużyc!a ogromn~j ilości_ energji na
cele niepożądane, co w znacżn~m stopmu _ur~udma rzeczywisty udział w s~mej
zabawie. Odosobnienie takich Jednostek me Jest dobrowolne, lecz stanowi na­
stępstwo samoobrony wspólnot~ klas~wej. ~ywają :"YP~dk!, że ~łaśnie takie
jednostki zajmują nieraz stanowiska k1er_owm7z_e, osiągając Je bądźto przy P?.
mocy teroru, ?ądź też w pewnych ok?l'.cz~oscrnch za z9o~ą. o9ołu. Znaczn~e
mniej niebezpieczne dla zgodnego wspo!zyci~ klasy są dzieci, kt?re przebywa1ą
w samotności naskutek wpływów wychowania domowego, bojaźni przed ludź­
mi, polegającej na braku zaufania do własnych sił, niezgrabności i r. p. Niepo­
kojącym objawem jest również amb i c j a, szczególnie wtedy, g d y wy­
Pływ a z n ie z d ro we go kar j er o w i cz os twa. Zdrowa rywali­
zacja sprzyja rozwojowi zbiorowości zorganizowanej, bo pobudza do działalno­
ści i ożywia ją, a w dodatku jest środkiem rozwoju wszystkich sil, spoczywają­
cych w głębi duszy dziecka. Współzawodnictwo jest niegroźne, a nawet pożą­
dane, o ile pobudką do wypróbowania indywidualnych sil w zakresie zespołu
jest chęć uzupełnienia względnie udoskonalenia własnych sprawności; w prze­
ciwnym bowiem razie, c. j. gdy walka odbywa się wyłącznie dla uzyskania na­
grody i lepszego stopnia lub wywyższenia się ponad kolegami, rywalizacja
jest objawem niebezpiecznym, zarówno dla współżycia zbiorowego, jak i rozwo­
ju strony moralnej jednostki. Wtedy bowiem uwydatnia się niezdrowa ambicja,
pobudzająca do użycia wszelkich środków, nawet niekoleżeńskich i nieuczci­
wych, aby tern łatwiej osiągnąć upragnione uznanie i zadowolenie. Brak współ­
działania, życzliwości i wzajemnej pomocy, następnie radość z niepowodzenia
w pracy kolegów, samolubstwo i zazdrość, oro objawy szerzącej się ambicji
niezdrowej. Równie niepożądanym objawem jesr'częstsze osk ar ż a n ie się
wzajemne dzieci, szczególnie wtedy, gdy jednostka uskarża się do nauczyciela
nie dla własnej obrony, lecz w celu spowodowania ukarania swoich kolegów.
K ł ó t I i w ość jest najbardziej niebezpiecznem zjawiskiem, panieważ roz­
luźnia węzły od wewnątrz, paraliżuje i niweczy już osiągnięte rezultaty oraz
pogłębia różnice właściwości indywidualnych. \'{/'reszcie wspomnę, że częstokroć
s ~ko _ł a s t _w a r z a w ar u n k i, s p r z y j a j ą ce ro z w oj o w i
z I a w Isk n Iepo ż ą d a ny c h, bądźro przez niewłaściwą obsadę srano­
w_isk odp~wie~zialnych: np. prymu:5ów, milicji i c. p., bądź też p_rzez stosowanie
meo~p?w1edmch nagrod, tradycyjnego sposobu oceniania pracy i postępów
ucm1~ 1_ t. p. Z t~go ~u~ktu widzenia stopnie i świadectwa budzą poważne wąt
phwom; Odpow1ed_meiszyill: sposobem _?ceny są np. charakterystyki indywidu­
alne, ~core _wykazują pr1:eb1eg :woluc11 o~az stosunek między sprawnościami
?siągn_iętemi a _uzdolmenu:m ogolnem 1 które ponadto uwzględniają trudności
indywidualne, 1a~ to czym np. P. Petersen w słynnej szkole ćwiczeń przy uni-
wersytecie w J erue,

0

Jak przykre i doniosłe są następstwa nieszczęśliwej ingerencji szkoły, ilustruje
następujący przykład:

Rada Pedagogiczna, ~godnie _z ~arząd~eniem Kuratorjum, przyznała po. jednej nagrodzie
dla najlepszego u_cznia w każdej klasie. Wobec tego, że przy sporządzeniu listy kandy-
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datów nasuwały się poważne trudności, powierzono sprawę wychowawcom poszczegćl­
nychklas, którzy ri:iieli wy_brać odpowiedniego ucznia przy czynnym współudziale dzieci
dane) _klasy. Po kilku dniach przeprow,'.dzilem takie wybory w klasie 5-tej, gdzie _
zgodnie _z uchwalą R. P ..-:: ~"; podałem r_ch rzeczywistego celu, lecz ograniczyłem się do
udziel;n•a_ wstęp_nych obpsme_n, _z': chodzi poprostu o wskazanie ucznia, który w opinji
kolegow i est na1lep~zym.. Dz,e~~ Jednak dowiedziały się o tern z innego źródła i obja­
wiały pewną me_d,rc r nreufnosc z powodu braku szczerości z mojej strony. Wysunęły
dwóch ka_ndydatow. Sprawa byl_a dość ;komplikowana, a to z tego względu, że obydwaj
kandyclan był, synam.' nnuczycieli, którzy udzielali nauki swoich przedmiotów w tej
klasie. formaln~ wynik wyborow wykazał nieznacznn przewagę głosów na rzecz jednego

_ 2 obu kandydato~v. ~ybory _odbywały. się w atmosferze. przygnębienia i spowodowały
płacz chłopca, dla kt_orego_ rezultat og?lny był niepomyślny, oraz niezadowolenie jego
zwolenmkow.. Od _tcJ chwili klasa, która dotychczas była zgodną i zespoloną społecz­
nością, zamicni ła srę w dwa zwalczające się wzajemnie obozy, a kandydat do nagrody
stal się przeclm10tem szczególnych docinków. · ·
Uroczyste w dniu zakoócze?ia roku szkolnego wręczenie nagród-książek z odpowiednią
dedykaqą, było glębckicm 1 bolesnem przeżyciem zarówno dla dzieci jak i nauczycieli
szczególnie wychowawcy tej klasy. ' '
Przykre następstwa t<;go wypad_ku objawiały się przez dłuższy czas w następnym roku
szkolnym. Częstsze nieporozumienia, brak ściślejszego kontaktu oraz rozbieżność w rea­
lizacji _wspólnych zadań b_YIY na porządku dzi_ennym, a klasa stanowiła rażący kontrast
w porownamu z harmonijnym układem profilu zeszłorocznego. W dodatku chłopiec,
który nie otrzymał nagrody, utracił chęć do nauki i wiarę we własne siły oraz wpadł
w nastrój melancholijny, objawiający się zarówno w życiu szkolnem jak i domowem.
Na tle fatalnej nagrody powstały również nieporozumienia między rodzicami obu chłop­
ców - kanJydatów; stosunki towarzyskie, zerwane w sposób gwałtowny i radykalny,
nie zawiązały się ponownie, mimo że od tej chwili upłynęły przeszło dwa lata.

Szlachetna w swojej intencji uchwala R. P. i pozornie drobny wypadek w życiu
szkolnem pociągnęły za sobą mnóstwo następstw ujemnych, począwszy od roz­
bicia jedności klasy, a kończąc na zerwaniu stosunków między rodzicami, nie
mówiąc już o doznaniu wpływów ujemnych przez poszczególne jednostki.
Jakie rażące przeciwieństwo między zamiarem a rzeczywistym skutkiem! Facra
probant. _ .
Jedność klasy, silnie zwarty i trwały zespół koleżeński, przy odpowiednich wa­
runkach - jak wspomniałem poprzednio - sprzyja zabiegom wychowawczym,
stosowanym przez szkolę, oraz ułatwia ich realizację. Zdarzają się niekiedy wy­
padki, że s o l i d a r n o ś ć k o I e ż e ń s k a by w a skierowywana
p r z e c i w k o a u c o r y t e c o m s z k o I n y m, szczególnie wtedy, gdy po­
stawa wychowawcy przyjmuje nieodpowiednią formę. Dla ilustracji podaję
przykład: · ·

Dziewczynka klasy 5-tej przekroczyła przepisy szkolne. W czasie pogadanki na _temat
przestrzegania przepisów oraz upomnienia, skierowanego pod adresem sprawczyni, wy­
czułem, że opinja całej klasy przechylała się na korzyść koleżanki, z~ajdującej się ~v kry­
tycznej i przykrej sytuacji. Ogól nie ograniczył _się j_edynie _do udzielenia papam~. mo­
ralnego, objawiającego się np. w życzliwem spoj rzeruu w berunk_u „zaatakowanej ko­
leżank i oraz w wyrazie pewnej niechęci w stosunku do na~czyc!ela, lecz pode1mov,:a!
wysiłki, zmierzające do złagodzenia skutków przestęp~twa, uzywajac w tym celu m_meJ
lub więcej szczęśliwie dobranych, j dozwolony_ch śro~kow. W czasie_ przerwy owa dziew­
czynka była przedmiotem szczególnej opieki 1 troski z.~ stron~ k?lezanek. :1Vypadek ten
zaintrygował mnie, a to z tego względu, że stosunek rnoj do_dz,ect 1 odwr,o~me -według
mojego mniemania _ nacechowany był wzajemnem zaufaniem 1 szczeroscrą.

Nie wchodząc w co, czy dziewczynka przekroczyła_ przepi~y świadomie, c~y
wskutek braku uwagi lub pod wpływem zbiegu okol1czn~sc1, chcę tylko z,~ro­
cić uwagę na co, że powyżśzy przykład jest w pewne/ mierze potwierdzeniem
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I d p Petersena. Według niego bowiem,-.wszystkie t. zw. wykroczenia

pog ą utęps.twa dziecka nie są żadnerni uchybieniami lub błędami, za które
1 przes . . , • · · 1dziecko możnaby pociągnąć do odpow1edzial~osC1 ;_ przec1w_me, są, one natura .

· koni·ecznym dla prawidłowego rozwoju dziecka objawem samoobrony.nym I . • k . . d . k 1 , d
Dalej, przyczyny tego przeciwstawiama się t w1~ n'.e w ziec _u, ecz w sro o-

. k wychowawczem które wskutek niezrozum1ema duszy dziecka, oraz braku
WIS u ' d . h , dkć . . I . .
zdolności umiejętnego stosowania odpowie_ m~ sr? o'!', me 1:m1e na_ ezy;1'.'
pokierować procesem rozwojo":ym 1). 2:d_aie się więc ~1e_ uleg~c wątphwosc1!
że moja ocena nie pokrywała_ się ~ Wfmki7°: oceny ?z1ec1, wskut:k czego an~ -
jednostka zainteresowana, am u?z1elaiący Jej poparoa kol:dzy, me odczuwalt
żadnej winy, mimo przekroczema formalnego. Zarzuty, s~1erowane przez. wr­
chowawcę pod adresem jednego dziecka, były odczuwa~e jako krzywda. Silnie .
rozwinięta zdolność wspólprzeżywania i wspólodczuwama oraz skrystalizowana
i wyćwiczona świadomość wzajemnej przyn_ależności pobudziły sl~ar~10nizow~­
ny i zwarty zespól koleżeński do wspólnej obrony członka, znajdującego się
w niebezpieczeństwie.
Jeszcze bardziej ujemne objawy solidarności zespołów koleżeńskich występują
wtedy, gdy postawa wychowawcy w znacznym stopniu odbiega od stanu prawi­
dłowego. Wtedy reakcja zespołu jest niejednokrotnie bardzo gwałtowna i bar­
dzo niebezpieczna dla normalnego rozwoju dzieci; wtedy ze s p ó ! z a m i e­
n i a się w masę n i e z o r g a n i z o w a n ą, tłum psychiczny, który
nie przebiera w wyborze środków, zmierzających do celu. Ciekawy z tego za­
kresu jest przykład następujący.

Nauczycielka, której dzieci nie lubiły i której częstokroć wyrządzały różne psoty. weszła
do klasy 4-tej na lekcję geografji. W czasie przerwy, poprzedzającej tę lekcję, dzieci po­
łożyły na stole mocno zbrudzony papier, a to w tym celu, aby nauczycielka, nic wiedzac
,o tern, pobrudziła sobie ręce, co też istotnie się stało. Wtedy nauczycielka wywołała na
·środek domniemanego sprawcę tego czynu, który w czasie całej rozmowy z nia utrzymy­
wał kontakt z kolegami, podburzając ich odpowiedniemi znakami przeciwko nauczycielce.
W chwili, gdy nauczycielka zamierzała go uderzyć kijem od mapy, chłopiec sam chwycił
za kij, a cala klasa „wyła jak na psa", jak to później określiła zainteresowana nauczyciel­
ka. Znalazłszy się w klopotliwem położeniu i nie mogąc opanować sytuacji, nauczycielka
opuściła klasę i udała się do kierownika, który posiał do zbuntowanej klasy właściwego
wychowawcę. Zastał ją już spokojną, określając zresztą stosunek dzieci do siebie zawsze
jako wzorowy.

Łatwo zauważyć, że przyczyną antyspołecznego ustosunkowania się zespołu
koleżeńskiego był w tym przykładzie nieodpowiedni stosunek wychowawczy,
:albo nawet brak kontaktu wychowawczego, a środkiem realizacji wspólnego
celu był bunt. Korzystając ze sprzyjających warunków, zespól zamieni! się na
dum psychiczny,_ którego energja ':yladowala się w ostrej i niebezpiecznej dla
autorytetu ~orm1e._ Wzrok, gesty I szepty były środkami, zapomocą których
~dbywalo się "."zaiemne porozumienie oraz agitacja dla pozyskania większej
liczby zwolenników, Psoty, lekceważenie, wyśmiewanie się krnabrność brak
szczerości i zaufania wobec nauczyciela i t. p. są zwykle objawe~ działającego
du~m. Rozu1;1ie się sa~? przez się, że _szk~la winna dbać o to, aby nie stwa­
rzac warunkow, sprzyjających tworzeniu się tłumu. Pomijając środki profi­
laktyczne, pragnę nadmienić, że wymierzenie kary dziecku za czyn, popełniony

1) Petersen P. - Der Ursprung der Piidagogik. Str. 1~1.
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w ciumie, byłoby niesprawiedliwością ponieważ dzi'ecko b d , · ł

ł · · · f k · ' , ę ąc częsc,ą r umui spe mając Jego un qę, zatraca swoją osobowość wskutek ·· · b , · . , czego, mimo prze-stępstwa, me moze yc poc1ągn1ęre do odpowiedzialności.
Podkreślałem kilkakrotnie, że zespoły koleżeńskie pojawiaj · f · 1· · kl . Ją się w orm1e trwa .
sze] wyłaczme w asach wyzszych Natomiast w n,·z·szych kl h k' I: . . , . : ' asac ta 1e zespo y
występują w for_mie ruewyraanej I zaczątkowej i są w zasadzie krórkorrwałe.
Dla zobrazowania calokszralc_u pragnę przedstawić w ogólnym za ·

1 .. . . ~re~
excel ence . p r z e m I J a J ą_ C e z e s p o ł y k I a s o w e w n i ż s z y C h
k I as ach, a przedewszystk1em w klasie 1-szej.
~lasa,, złoż~n~ z ~z}eci 7 ---:- _s:letnich, ja_ko całość nie stanowi psychologicznej
J~d~osc1. N,~ 1stm:J~ dl~ ~'.eJ Jed_na wspólna podstawa, króraby łączyła wszyst­
kie Jednostki. Własc1'.vos:1 indywidualne poszczególnych jednostek, ich zdolno­
ści: sposób _zac_howama się, wartości i przeżycia w bardzo silnym stopniu ule­
gaią nastawreruu egocentrycznemu, _wsk_urek czego wspólne cele i zadania, które
byłyby regulatorem I czynm~1_em k1eruiącym zachowaniem się dzieci w danych
sycuaqach, są Jeszcze n_1emozhwe. ~orrawda, można zauważyć, że klasa w pe­
wnych warunkach przy}n:1uJe na krotki okres czasu charakter całości zespolonej.
Zapal Jednostek bardziej wpływowych udziela się bardzo szybko całej klasie,
dzięki czemu odnosi się wrażenie, że uczucia, pragnienia i dążenia poszczegól­
nych· dzieci zostały wyrównane, uzgodnione, zespolone i skierowane do realiza­
cji pewnego celu wspólnego. W takich chwilach można łatwo ulec złudzeniu,
że działanie opiera się na jednern wspćlnern dążeniu, kierowancrn silą między­
osobową. Przy bliższej jednak obserwacji okazuje się, że w największej liczbie
przypadków i s r n i e n i e j e d n o ś c i z b i o r o w e j j e s c r y 1 k o
po z o r n e. Przedewszysrkiern, samo zespolenie dokonywuje się wyłącznie cyi­
ko na płaszczyźnie emocjonalnej, a tworzące się w ren sposób formy działania
zbiorowego posiadają wyraźne cechy masy psychologicznej. Dalej, przejawia
się tu nie dążenie wspólne, lecz raczej dążenie równokierunkowe. Poszczegól­
ne jednostki interesują się remi samemi przedmiotami i doznają wobec nich
podobnych uczuć. Jest ro zjawisko, w krórern przejawia się - jak zauważa
Me. Dougall - zasada bezpośredniej indukcji wzruszenia drogą pierwotnego
i współczulnego oddźwięku. Według rej zasady, każdy instynkt wraz ze swo­
jem charakterystycznem pierwornem wzruszeniem i, specyficznym impulsem
może być pobudzony u jednego osobnika przez objawy tego samego ~zr~szenia
u innej jednostki, dzięki specjalnemu, wrodzonemu przystosowaniu _msryn­
kru 1). Pod wpływem wspólnej nauki i wspóln~ch przeżyć :wzr~sca stopie~ po-

-dobieristwa umysłowej konstytucji i wytwarza się w pewneJ mierz: psychiczna
jednorodność ogółu dzieci. Im wyższy jest stopie~ rej psychicznej J:dnorodno­
ści w pewnej zbiorowości, rem łatwiej tworzy się dum psychologiczny, _or~z
tern wyraźniejsze i głębsze są objawy życia zbiorowego 2). Pozarem dzieci me
czują się związane żadnemi wspólnemi zadaniami, kt?re wyplyw~IY?Y z p~c:u•
cia wzajemnej przynależności. A sam proces wzrusz~ma --:- jak mowr K. !~mm­
ger 3) - przebiega-w rym okresie według praw ~ndyw1dualnych, "'.łasc1"'.ych
danej jednostce, nie ulegając większym bezpośrednim wpływom pozaindywidu-

') Me. Dougall - Op. cit, str. 83 .
2
) Tamże, str. 81. • t
3) Reininger K. - Das soziale Verhalten von Schulneulingen. Str. 62 1 nasr.
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m Tern właśnie należy tłumaczyć fakt: że w wypa~ku, gdy „wspólne'"

alny : . . osraj e zaspokoi· one w spodziewanym czasie, albo gdy wymaga
Pragmeme me z • • , · d "d l h· 1 b dostosowania potrzeb 1 dazen in yw1 ua nyc , pewnego sa-
zahamowama u ' ' . , · , l h ' W· · cenczas zanika podob1enstwo wspo nyc wzruszen. tedy-
moogramczema, w kł d · · ·
stcukcuca klasy powraca <lo pierw_otneg~ scanu, roz ~ aJ~C ~1ę_ ~a aco?1_Y-Jed-

k. I b oly małoliczne Liczba 1 okres trwania zjawisk jedności psy-nosr 1, u zesp • · . • · b •
chologicznej w określone1? powyżej znaczenrn "."zrasta)~ '; ~iarę po_ yt~1 _dzieci
w szkole. One są ·zarodkiem większych z~sp~łow knleźeńskich, p0Jaw1aiących
się w wyraźnej formie w fazie przedpokwirama- Zresz~ą tempo 1 z~kres ~ozwo­
. · nitas multiplex 1) uwarunkowane w zasadzie od stopma ogolnego-JU teJ u , dk h , . . I . .
rozwoju dzieci, układają się w konkretnych przypa ac rozruc, za ezrue od
atmosfery szkolnej, a szczególnie od stosunku i postawy ·wychowawcy wobec
dzieci danej klasy. . .
Zatem realizacja treści społecznej dzieci niższych klas odbywa się - jak wspo-
mniałem poprzednio - w zakre~ie mniej. lub wi~cej. l!czny~h grup. Skład ~ych.
zespołów ulega ustawicznym zmianom. S1ł_a przepw1aF.1~a się w sam_em działa­
niu, zachowaniu się, przodowaniu i c. p., Jest w zasadzie trwałą, dzięki czemu
staje się przyczyną tworzenia się ugrupowań o podobnych tendencjach, mimo.
że poszczególni członkowie ciągle się zmieniają. Uog_ólniając, . należy s_twier­
dzić, że k l a s a w t y m o k r e s 1 e s k ł a d a s 1 ę z n 1 e p o w 1 ą z a­
n y c h i k r z y ż u j ą c y c h s i ę z e s p o ł ó w o r ó ż n y c h s t r u­
k tur ach, których skład w zasadzie jest bardzo płynny i których ismienie
jest najczęściej krótkotrwale.
Wspomniałem na wstępie tego rodzialu, że zespoły koleżeńskie poci wieloma
względami upodobniają się do zespołów przyjacielskich. Odnosi się co przede­
wszystkiern do jednej z ich odmian, a mianowicie do, zespołów koleżeńskich
w węższem znaczeniu, obejmujących stosunkowo małą liczbę członków. Należy
dodać, że wykazane w tern miejscu właściwości charakterystyczne S,! destrze­
galne_ ~opiero wtenczas, gdy jednostka znajduje się na odpowiednim poziomie
rozwoju ogólnego. Zdolność odróżnienia oraz znajomość istotnych cech przyja­
źni i koleżeńskości przec~odz( różne stadja. Dla orjenracji pragnę zwrócić
uwagę na momenty zasadnicze 1 zwrotne w tej ewolucji, opierając się na rezul­
tatach badań ankietowyc~ wiedeńskiej autorki L. Vecerki 2).
Na_podsta~ie osiągniętych wyników wspomniana powyżej autorka dochodzi do
~m?sku, ~e . z d o _l n o _ś ć r_ o z r ó ż n i a n i a pr z y j a ź n i i k o l e­
z e_ n skos c 1 po J a w 1 a s 1 ę d_ op_ i er o w o k r es i e d oj r z ew a­
n 1, a. Moment _ce? przypada_p~zeC1ętn1e na 13 lat. Zdarzają się jednak poje­
dyncze _przyp_a~ki, ze nawet dzieci l-I-letnie identyfikują obydwa pojęcia. Dzieci
~5-lecnie _um1eJą ponad_to wymienić istotne cechy przyjaźni, charakteryzując ją
Jako w~aJemne _zaufanie_, ~ w 17-tym_ ro~u życia jako wzajemne dopełnienie.
Natomrn~'. _mlod~ze dzieci wycmwaią pkgdyby instynktownie, że istnieje·
pe'.v~a roznic_a między stosunkiem przyjacielskim i koleżeńskim lecz nie umie­
Ją J~J w~kaz~c_. ~nne znowu, twierdząc kategorycznie, że istnieje ~óżnica wymie-
maJą najczęscrej cechy przypadkowe. '

~) Stern W. - Die menschliche Pcrsonlichkelr, Str. 6.
·) Vecerka L. - Das soziale Verhaltcn von Madchen wiihrend der Reifezeit. Str. 39.
i nast.
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Jest rzecza charakterystyczna że dzieci inteli· · · ..· · • • ·' gencmeisze I pochod ,
dowisk kulturalniejszych stosunkowo wcześniej d b . d 7?ce z:. s~o­

·a przyj· aźni od koleżeńskości zacho · . d k O ywaJą z olnosc odróżnia.n1 , WUJ ac Je na pewną O t · , , · , •
gliwość przy wskazywaniu cech, w!aści;ych obu formoms roz~l~sc: poLwsVCJą--

k I t t · d · k . . wspo zyCJa. . e-cer a t umaczy o em, ze ziec ·o mteligenme sk!o · . d . ,· Jk 1 , . nne Jest powie ziec w za--
sadzie ty o to, co zna z ca ą pewnoscia. Natomiast dzieci z · · h , d . 1-.

k. k · h ·1 · • .. • mzszyc sro ow1sic:oraz ca 1e, toryc I oraz mtehgencJI wykazuje norrne · 1 b , , .. . . , przeCJętną, u opozme-
nie w rozwoju, w znacznym stopom później· osiągaJ·a zdolność od , • · • h· ' d b' · · · k ' '· rozmania cyc
PoJęc, a pona to o pwiaią wrę sza skłonność i goto „ d 1· ·

l . , . . : wosc o wy rczenta cech.
charakterystycznyc 1, oczywrscie meIStotnych świadczy t · ·. d · d · I , · · o o mn1eiszem poczu-cm o powie zia nosci.

C. d. n.

SPRAWOZD-ANIA
Z KSIĄŻEK:
John Dewey. - Jak myślimy? - Książnica Atlas. Przekład d-r z. Bastgenów-
ny. Cena 5 z!. 80 gr. .
Książka Dewcy'a, ~t?ra ukazała się w oryginale w 1910 roku, nietylko wyrosła.
na grun~1e rozwazan teoretycznych, lecz jest owocem długoletniej praktyki:
pedagogicznej I eksperymentowania.
Zawiera ona: p r o b 1 e m k s z t a ł c e n i a
(ci. !), r o z w a ż a n i a I o g i c z n e
k s z t a ł c c n i a m y ś I e n i a ( cz. III).
Część pierwsza odpowiada na pytanie, czem jest myśl. Autor podaje kilka.
znaczeń słowa „myśl" i wybiera to, według którego wyraz „myśl" oznacza.
mniemanie. Dalej rozróżnia on mniemanie, przyjęte bez kontroli jego pod­
staw, i takie, które jest uzasadnione. To ostatnie nosi miano refleksji. W pro­
cesie myślenia odróżnić można 2 fazy: 1) stan zakłoporania, wątpienia, nie-­
pokoju; ten czynnik jest wogóle motorem naszych funkcyj intelektualnych,.
gdyż myśleć zaczynamy dopiero wtedy, gdy zjawia się dręczące poczucie nie­
jasności. 2) Druga faza, to poszukiwanie faktów dla uzasadnienia nasuwają­
cego się mniemania. Autor wykazuje ko n ie cz.n ość k s z t a l c e n i a.
f u n k c y j i n t e 1 e k t u a 1 n y c h ze względu na korzyści, jakie osią­
gamy dzięki myśleniu. Proces myślenia jest w naturalny sposób regulowany·
przez wymagania życia praktycznego, wyznaczające jego kierunek i treść. Te
naturalne regulatory nie gwarantują jednak poprawności refleksyj i dlatego·
należy stworzyć prawidła, dotyczące warunków, w jakich ma się odbywać my­
ślenie, aby nie było błędne. P o d s t a w ę, ~ a k t ó_ r e j n a 1 e ż y·
o p r z e ć k s z t a ł c e n i e u m y s ł u, s· t a n o w I ą n a t ur a I n e·
s k 1 o n n o ś c i i n t e J e k t u a 1 n e c z ł o w i e k a i. one właśnie powin-­
ny stanowić punkt wyjścia dla zabiegów pedago~ic_znych., Sprawność ~yślen!l­
zależy od następujących czynników: a) 7as~bu d?s.~iadc7en, 1_ obserwa~YJ, z k_to-·
rych wyłaniają się pomysły, b) szybkoŚCJ,. g1ęt~osc1 1 o~fttosCJ pomyslow, c) ich
!~du i konsekwencji. Pierwszemu czynm½o':1 odfowrnda wrod~ona dyspozy,
CJa, zwana _ciekawością. Drugi czynnik dzieli ludzi na bystrych I tępych z na-

Rudolf Narloch,

z d o 1 n o ś c i m y ś I e n i a.
(cz. II), i zagadnienie



148
Różnice indywidualne zaznaczają się równi~ż w gł~bi mhyślen

1
ia:. jedni

.turr- kl „ do zwracania uwagi na rzeczy rsrorne, mnyc cec 1UJe po-
mają s onnosc d · b d ·· • I , ui·mowanie rzeczy. Czynnik ła u - Jest ar zo 1scocny1n
wierze 10v.ne . . . ł , · · · d 1 · ' · 'l ·· myślenia Nawykniememe do ciąg osci 1 Je no rtosci w mys en1u
w procesie . , d b d . ł . U d . k k ,
]'lynie u dorosłego z ustalonego prz~z za_wo ery u zra arna. . ziec a, to_r;
niema jeszcze wytkniętego celu działania, _cr~eba te _.cechy dop1er? wyrobie.
--W szkole 3 momenty wchodzą w grę, ie;eli ~hr~Zl ko ~ształcime )umysłu:
l) myślowe podstawy i nawyki osób, z którerni ziec o się sty ·a, 2 przed­
mioty nauki, 3) rozpowszechnione cele i ideały "'.ycho_wawcze. Na terenie

-szkoły dają się zaóbserwować tak_ n(epożądane ZJ~w1ska Jak, n_p. bezw~ględ'.1e
:narzucanie uczniom przez na~czyoeh własnyc~ zamt~resowan 1 _sposobow UJę:
cia przedmiotu, wyzyskiwa~1e wp~ywu osobistego pko_ podme'.y do. nau~1

•zamiast budzenia bezpośredmego zamte:eso~ama samą :"'1.edzą. N1ebe_z.l:Hecz_en­
stwo dla wyrobienia twórczej, sarnodzielnej _umysłowosc: pr!edst~':iaią row­
.nież przedmioty wykładane w szkole. Te, ktore wymagaią biegłości w wyko­
.nywaniu czynności, jak pisanie, :acho"'.anie,, ,rrowadzą d? zauco1;1acyzowani~.
Nauki, polegające na zdobywamu znajornoscr, tak _zw. informujące, np. h1-
scorja i geografja, sprzyjają wytworzeniu się biernej postawy umysłu. Nauki
,oparte przedewszystkiem na myśleniu abstrakcyjnern, jak aryt1;1ecyka, pociąga­
ją za sobą zerwanie kontaktu z życiem praktycznem. Kształcenie umysłu zależy
·w końcu w dużej mierze od przyjętych ideałów wychowawczych. Inaczej bę­
•dzie się ono przedstawiało tam, gdzie za cel uważa się wytwór działania, niż
tam, gdzie nacisk kładzie się na sam proces myślowy. Wogóle na wytworzeniu
się takiej lub innej poscawy umysłowej ma wielki wpływ nasze ujęcie problemu
postępowania - najgłębszego i najczęstszego problemu w życiu. Nic łatwiej­
szego, jak, uchylając się od wszelkiego myślenia, przyjmować gotowe reguły
i kanony działania. Ale jeżeli będziemy unikać refleksji odnośnie do naszego
postępowania, powstanie w nas trwała skłonność do redukowania myślenia

-do mimum. ·
:Za ce I ks ż ta ł ce n i a umysł u uważa autor wyrobienie postawy lo­
gicznej umysłu, t. j. zdolności do refleksyjnego myślenia. Niektórzy negują ten

-cel, uważając, że „logiczność" jest czemś obcem psychice dziecka, czemś narzu­
•Conem mu zzewnątrz, Ci mają na myśli „logi_czność" taką, jaka przysługuje
wyszk_ol?ne~u umysłowi dorosłego. Ale .Jogiczność'', pojęta jako obecność
czynników intelektualnych, występuje we wszystkich fazach rozwoju dziecka,

-~ta~owiąc nie?dłącznf składnik jego psychiki i nie musi się wcale łączyć ze
.świadomem kierowaniem myśli zgodnie z prawidłami logiki.
. Cz~ść d_ruga książki zawiera a n a l i z ę p r o c e s u m y ś l e n i a

-~ o p 1 s J_; g o e ! e m e n t ó w. Rozważania te z punktu widzenia logiki
:1 psycholog)I ':"fk~Z~Ją pe~n~ nied?ciągnięcia._ Autor zaczyna od analizy peł­
_neg~ aktu my~l~ma I wyroz~1a w mm następuJące „stopnie logiczne": 1) od­
czuo~ tru_dnosci, 2) wykrycie jej i ~kreślenie, 3) nasuwanie się możliwego
rozwiązama, 4) wyp~owadzeme wn10sku z przypuszczalnego rozwiązania,
5) dals_ze. obserwa~Je 1 ekspe~ymenty, potwierdzające wniosek. Jądrem rozu­
mowa?ia /~St trzecia faza, t. J. przypuszczenie. Pełny akt myślenia przebiega

·w dwoch kierunkach· 1) od danych ' · h d · ··b . . . ,,., · . ." . częsc1owyc o przypuszczalnej sycuacjl,
,o eJ1:1UJąCeJ całosc , t. J· rndukcyJnym, i odwrotnym, t. j. dedukcyjnym. Dalei
JPOdaJe Dewey p r a w i d ł a r o z u m o w a n i a i n d u k c y j n e g ,,
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i d e d u _k c Y /. ~ e g 0· __Na specjalną uwagę zasługuje to co autor mówi"
0 brakach indukcji 1 dedukcji, stosowaneJ· w nauczaniu szkol ' z k I •· · k nem. o e1 na-stępuJe op 1 s s t r u t u r y s ą d u ·d e f i · ·. . . , n 1 c J a p r o c e s u a n a-
l i z y 1 s y n t e z y, oraz rozdz1ał rraktująrv O tern· · k · · h I k , c o t o s ą z n a c z e-n i a 1 Ja a Jest 1c ro a w sztalceniu umysłu Przyrem D , • •· " d · d · u ewey a terrmnowiznaczeme o powia a to , co powszechnie nazywam · · W •" . . ,, . . Y pojęciem. yrazu zas,
poJęCle autor uzywa w sensie „znaczenia sprecyzowanego i oz" ł " N , • • . naczonego przez

Pewne s owo . a rozrozmenm myślenia konkretnego 1· b k ·. · k , . a sera cyjnego, oraz.
empirycznego I nau owego konczy się część druga książki.
W części trzeciej omawiany jest wpływ poszczególnych czynnikó ·• · d · l · · w, a m1ano-wicre : z. 1 a a n I a, _m o w y, o b s e r w a c y j, w i a d O m O ś c r
i Ie kc Y J, na ½szta!cenie ~.°:ysłu._ Nawet najprostsze formy działania dziecka.
wpływaJą do_datn10 n_a rozwo} Jego inrelekru, D z i a ł a n i e jest czynnikiem.
~ształqcym intelekt _1 t~ zarowno :,vtedy, kiedy występuje w formie pracy, jak.
'. wtedy, kiedy ZJ_awia się ~ fo~m1e z~b_a:"Y· Zabawa kszra!ci umysł przez to ,
ze wpro:"adza dz~ec~o w dziedzinę poJęc 1 ukazuje związki między niemi. Pra­
ca sprzyp wyrob1en1~ władz umysłowych, jest bowiem urzeczywistnieniem ja­
kiegoś pomysłu, zamiaru przez zastosowanie odpowiednich środków. Takie­
poszuki:"anie środków jest właściwie badaniem i ustaleniem związków między­
rzeczami.
M o w a służy nietylko do przekazywania myśli, ale stanowi integralny czyn-•
nik myślenia. Myślenie bowiem jest operacją dokonywaną na pojęciach - zna-­
czeniach, a przedmioty materjalne nabierają znaczenia właśnie dzięki mowie.
Funkcja mowy polega nierylko na nadawaniu rzeczom nazw, ale także i na.
wzajemnem wiązaniu znaczeń w zdaniach. Należy więc zwalczać w szkole·
posługiwanie się słowami bez uświadomienia sobie ich sensu, bo wyrazy dla.
rych, którzy sami nie odkryją ich znaczenia, są tylko pusterni dźwiękami,
Rola o b s e r w a c y j w procesie wyślenia jest również bardzo doniosłą;
stanowią one bowiem rnaterjał, na którym opiera się rozumowanie. Równie­
ważnem dla nauczyciela zagadnieniem, choć omówionem przez autora krótko,.
jest problem r o l i j a k ą g r aj ą 1 e k c j e w p r o c es i e k s z t a !-•
c e n i a i n t e 1 e k t u. Celem lekcyj jest przedewszysckiem budzenie i roz­
wijanie u ucznia rozumowania, które powinno obejmować trzy fazy: 1) opa-·

· nowanie faktów szczegółowych, 2) rozumowe uog~lnienje, kończące się def_i:.
nicją lub tezą ogólną, 3) zastosowanie i sprawdzenie, kto re. powmno nastąpIC
spontanicznie po fazie drugiej. . , . , ..
W e w n i o s k a c h o g ó l n y c h, umieszczonych na_ zakończenie 7zęs':1
trzeciej, aucor wskazuje na konieczność istnienia równowagi w trzech dziedzi­
nach: I) świadomości i nieświadomości, ·2) pracy i zabawy, 3) tern, co łatwe;

· i tern, co trudne. · .
Lekturę książki Dewey' a można zalecać każdemu, ale je!t ona wpro~t k_omeczną.
dla tych, którzy chcą uczyć i wychowywać. O ile _bow1e~ nauczyciel 1 ""'.ycho:
wawca nie uświadamia sobie w każdym momenoe swej pr_acy pedagogiczneJ
naczelnych tez Dewey'a, wysiłki jego pójdą prawdopodobme na marne. Tezy·
te dałoby się mniej więcej cak sformułować: I) ~amralna post~wa umysłu
dziecka jest czynna j zawiera w sobie implicite wszelkie w_arunk1 t~orczego I sa­
modzielnego myślenia; 2) nawet w__ najwcześniejszej fazie rozwoJu. spo~ykamy­
u dziecka zadatki logicznego myślenia, które trzeba tylko odpowiednio roz-
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· , · · k , . 3) każdy przejaw aktywności dziecka może stać się czyn-

~1k~ąc i _wtyzleyk~tuaacl,nym rozwi1·a1·ącym umysł: 4) każdy przedmiot, wykładany
·m iem m e , . . b k ł ·' d J "

k I ' ym stopniu nadaje srę do tego, a y szta cie z o nosc my-w sz o e, w rown , , . . • • d .
'I · Ob k tych ogólnych założen, ktorych przyJęc1e stanowi o powo zen1u
s erna. o . D , f h dpracy nauczyciela, spotykamy w k~1~żce e';ey a szereg tra nyc uwag, oty-
czacych metod nauczania w szkole I ich braków. .
K;iążka Dewey'a poprzedzona jest wstępem i:rof. Mysłakowsk1ego. Przełożona
została z języka angielskiego naogół poprawme.

.Dvr Jan· Kuchta. Książka zakazana jako przedmiot zainteresowań młodzieży
w okresie dojrzewania. Bibl. Wych. M. Arcta, W-wa, str. 153.
We wstępie autor podk_reś~a wiel_kie. zainr_er_esowanie, młodzi_eż_Y, zwłaszcza
w okresie przedpokwitama 1 pokwirania, ks1<1Zk<1 wogole, a ks1<1Zk<1 zakazaną
w szczególności. Określenia zaś „ksi,!żka zak~zana" używa _autor ':v tym s~nsi_e,
.że taki właśnie jest subjektywny sąd młodocianego czytelmka, kror~ uwaza, ze
jej z tych czy innych powodów czytać jesz~ze nie powini_en. M~teqał, którym
.operuje autor, zebrany jest nie~~! wyłącznie na podst_a:--re _ank!e:, przepro_w_a­
.dzonych w większej mierze wsrod dorosłych, w mniejszej wsrod młodzieży
wyższych klas szkół średnich .

. Książki zakazane ujmuje d-r Kuchta w następufoce grupy: 1) 1 i t e r a t u r a
·b r u k o w a kryminalistyczna i sensacyjno-awanturnicza, 2) k s i ą ż k i
i n f o r m u j ą ce o ż y c i u płci o w em, 3) p o w i e ś c i e r o t y c z.
n e i literatura pornograficzna, 4) k s i ą ż k i n a u k o w e l u b
p s e u d o n a u k o w e (antyreligijne, przyrodnicze, socjalistyczno-komu­
nistyczne, polityczne). Omawiając kolejno lekturę poszczególnych grup ksią­
.żek, zastanawia się autor nad rodzajem zainteresowań, jakie doprowadziły mło­
dzież do tego rodzaju lektury, nad faktem, skąd młodzież czerpała podobne
książki, a wreszcie nad wpływem, jaki wywierały one na swych czytelników.
Rozważania te są obficie ilustrowane cytatami z odpowiedzi ankietowych ornz

-odpowiednierni zestawieniami cyfrowemi.
W rozdziale ostatnim, omawiającym „wpływ książki zakazanej na młodo­

•Cianych czytelników", stara się autor podkreślić nietylko ujemne, ale i dodatnie
.znaczenie takiej lektury dla młodzieży. Widzi je w rozbudzeniu zamiłowania
do książki wogóle, w zwiększeniu sfery zainteresowań,. w rozleglejszem poin­
formowaniu o różnych sprawach życia, a tern samem w dostarczaniu młodzieży

_pewnych 'środków obronnych wobec istniejącego zła. Podając jednak z możli­
wą bezstronnością pozytywne strony lektury książki zakazanej, stwierdza

. a~t?r, iż w _p_rz~ważającej większości wypadków strony ujemne· są o wiele licz­
~ll~Jsze. K_s1ązk1 zakaza_ne b~rzą bo:"'iem duchową równowagę dziecka i tak
JUZ zachwianą w okresie dojrzewania, są źródłem licznych walk i konfliktów

-duchowych, rozczar?wań i zawodów; nieraz wywołują spaczenie uczuć rnoral­
ny~h, zwłaszc:a u Jedn?stek ~łabszych. Wnioski pedagogiczne, które wypły­
waią. z powyzs~_Ych twierdzeń, · są następujące: 1) nauczycielstwo powinno
w w1ę~szym niz dotychczas . stopniu zgłębić zagadnienie książki zakazanej,
2) zamiast ~o_rmalnych zakazów, wywołujących wręcz przeciwne skutki, podjąć
:pracę bardziej J?ozytywną ~fodsunąć młodzieży .w razie potrzeby odpowiednio·
,opracowane_ dzieła, wyrobie w młodzieży krytycyzm i większe uodpornienie

Alicja Kadler
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moralne, uwz~!ędnić "'. ~naczniej~zej mierze zainteresowania młodzieży, 3) usta­
wo_w? ochronić młodzież przed _literaturą pornograficzna j kryminalną.
Ks1ąz_ka d-ra_ Kuchty porusz_a mewątpliwie bardzo ciekawy problemat, ale da­
leka ie~t od }ego wyczerpama, c_o z~esztą _stwierdza sam autor. Zbyt często po­
wtaczające s~ę podobne. wypow1~dz1_ ank1eto~e, oraz również zbyt częste po­
w~ł~w_ame się na au:orow pol_sktch_ 1 obcych 1 cytaty z nich rozbijają zwartość
ksiażki. Metoda an~1e~owa zbierania materjału czyni książkę raczej popularną
ruz nauk?wą. Nalezy Jednak przyznać dużo. słuszności wnioskom pedagogicz­
°.ym, )~k1~. wysnuwa au.tor w os_~atn1m rozdziale swej pracy i wyrazić nadzieję,
~z sranie się ona w mysi_ mre~cp_ amora zachęcą do podjęcia dalszych studjów
1 pozytywnej pracy nad rsrorrue ważnem zagadnieniem zakazanej -Iekrury,
Książkę d-ra Kuch~y uz~pe~nia _na~er bogata bibljografja w języku polskim, an­
~1elskim, francuskim, niemieckim 1 włoskim. .

M.W.
Georg Kerschensteiner, ,,Pojęcie szkoły pracy", przekł. B. Jakubowskiego.
Książnica-Atlas, Warszawa, 1934.

Ponowne przetłumaczenie na język polski cennej książki zasłużonego niemiec­
kiego pedagoga świadczy o niesłabnącej aktualności jego poglądów. Myśl
przewodnia „Szkoły pracy", wedle sformułowania autora, jest: ,,rozwijanie
przy jak najmniejszej ilości materjału naukowego - jaknajwiększego stopnia
sprawności, zdolności i radości pracy na usługi sumienia państwowego", coraz
wyraźniej zarysowuje się w nowoczesnych systemach wychowania i nauczania.
Szczególnie tam, gdzie jak u nas, zamierza się rozbudowę na szeroką skalę
szkolnictwa zawodowego, Kerschensteinerowskie pojęcie wykształcenia i wy­
chowania, 'opartego na pracy technicznej, musi zostać jaknajszerzej rozpo­
wszechnione. Wychodząc z tego założenia, że w okresie od 3-ego do 14-go
roku życia u dziecka stanowczo przeważają instynkty i popędy do zajęć ręcz­
nych, autor wysuwa postulat, aby zajęcia praktyczne w systemie nauczania
poprzedzały nabywanie wiadomości teoretycznych. Postulat ten prowadzi ·
w swej konsekwencji do konieczności poprzedzania wykształcenia ogólnego
przez zawodowe. W rzeczywistości jednak Kerschensteiner przeciwstawia się
utartemu różnicowaniu wykształcenia na ogólne i zawodowe. Dla niego istnie­
je tylko jedno wykształcenie, to mianowicie, które ma na celu ukszcałrowarue
osobowości, a dokonać tego można dzięki różnym rodzajom dóbr kultury:
technicznemu, umysłowemu. czy społecznemu. Nie jakość dóbr kultury decy­
duje tutaj, ale praca nad niemi, która styka jednostkę z wartościami, za:warce­
mi w tych dobrach i na nich ją kształtuje. Wszakże duchowa. energia po­
tencjalna, nagromadzona w strukturze dóbr kultury, czyli „immanentna wartość
kształcąca dóbr kultury", nie oddziaływuje na kształcącego się swą całością, ale
tylko temi składnikami, które znajdują oddźwięk w indywidualnej strukturze
jednostki. Tę zasadę nazywa Kerschensteiner „aksjologicznym aksjomatem
wykształcenia" i na niej opiera całą swą teorję szkoły pracy. Dób~ kulturalnych
należy się dorabiać przez dostrajanie własnei ~truktury .. duchowej do_ st~uktu~y
danego dobra, to zaś nastąpi w wypadku, kiedy praca nad dorab~amem się
wartości kulturalnych odpowiada naszemu wewnęc~z~emu powołam_u, pro:wa­
dzącemu do jakiegoś określonego zawodu. To p0Jęc1e wykształcenia zawiera
w sobie w 'przeważaj(lcej ilości cechy indywidualistyczne, które jednak dadzą
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• ł dzić badź przez prawo heterogonji celów, bądź też przez okolicznośćsię z ago 1 . . , · ł '

że we wszelkich dobrach kultury rkwia wartości spo eczne, przenoszące się

na jednostkę. . k 1 bi' · · k •
Z d · ze swa reorja Kerschenstemer wyznacza sz o e pu 1czneJ Ja o pierw-go me ., ·, b · · · b' ·sze zadanie _ wykształcenie zawodowe 1~ .' przynaJmflleJ, pr~y~p_oso 1eme do
niego. Spełniając to _zadanie, sz_½ola mus, Jedn~k przyz_wyczapc Jednostk~ ~o
traktowania zawodu Jako funkcji, wykony:,va?eJ nierylko w celu zapewnienia
b. warunków utrzymania i samostanowienia moralnego, lecz także w inte-so ie k I . . . ,

resie organizacji państwowej. Wreszcie sz ·o a p_owmna rozwrj ac w wycho-
wanku siły i skłonności ku temu,_ aby przez, swoja pr~c_ę zawodo~ą, a obok
tego przez pracę nad udoskonalamem własnej osobow?so, u~ora!nial społecz­
ność wśród której ma żyć i pracować. Moralny zespoi bowiem Jest dla czło­
wieka tak samo najwyższem_ wewnętrznem dobrem moralnem, jak i indywi­
dualna osobowość. Nie poprzestając na rozważaniach teoretycznych, autor uzu­
pełnia je dodatkiem, omawiającym organizację ½l~s doświadczalnych w Mo­
nachjum, opartych na zasadach szkoły pracy. Książkę poprzedza wstęp, napi­
sany przez d-ra K. Sośnickiego, stanowiący zwięzły 1 przystępny zarys systemu
pedagogicznego J. Kerschensteinera.

Z KONGRESU.
Zagadnienie koedukacji na VI Kongresie Wychowania Moralnego w Krakowie.
Z ag a d n i e n ie k o e d u k a c j" i jest dzisiaj jednem z palących zagad­
nień wychowawczych, narzuconych pedagogice przez samo życie. Na terenie
międzynarodowym mało dotychczas zajmowano się koedukacją. Toteż z wiel­
kiem zainteresowaniem odniosło się nauczycielstwo i szerokie warstwy inteli ­
gencji do S e k c j i „K o e d u k a c j a" na VI K o n g r e s i e W y­
c h o w a n i a M o r a I n e g o w K r a k o w i e, spodziewając się grun­
towniejszego rozważenia zagadnienia.
Należy powiedzieć otwarcie: sek c j a ta zawiodła oczekiwania. Już w sa­
mym programie wyglądała w stosunku do innych sekcyj _kongresowych dość
chudo. Na domiar złego zawiedli niektórzy p r e I e g e n c i, wogóle nie
przyjeżdżając. Nie przyjechał więc p r o f. F e r r i e r e i nie przysłał
nawet swego wykładu, zamiast którego odczytano nic nie mówiące tezy od­
czytu, wydrukowane w „Resumes" kongresowych (rom II). Nie przyjechała
p. M a u r e t te, kierowniczka Szkoły Międzynarodowej w Genewie, której
sprawozdanie o obserwacjach, poczynionych nad koedukacją w rej szkole, od­
czytano również z tomu streszczeń. Nie przyjechał p. Ma t s Re d i n ze
Sz~okh?l1:1u, by opowiedzieć o scanie koedukacji w Szwecji. Nie zabrali głosu
am doswiad:zony dyrektor A m b r o z i e w i c z, ani p. inż. M a c i­
s ~ e w s k i z Warszawy, zapowiedziani programem. Pozostały więc właści­
wie tylko trzy refe:aty: p. d-ra R i t t e r a z Berlina, nie zapowiedziany
przedtem, a ~vysuni~ty w ostatniej chwili, p. wizyt. Mę c z k o w s k i e j
z Warszawy 1 podpisanego.
Referat p.. R_ _i r re r a (zaraze'.11 przewodniczącego sekcji), na ogólny temat
„Koedukauon , wygłoszony w Języku niemieckim, był dość mglisty. Jako
leka~z peda~og, zajął prel~gent, nie ~ający widocznie dosratecznego doświad­
czerua osobistego w sprawie koedukacji, s t a n o w i s k o d O ś ć O s t r o z-

T. R.
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n e .• Uważając, że przeciw koedukacji do wieku d · · • . .. k 1 k k' . d Ojrzewania nie wysuwają sięze sranowrs ·a e ars ·1ego za ne zastrzeżenia zwrócił · · d '. . , 1 h '' t uwagę na t r u n o-ś c 1 .wsp o n ego wyc owania w eJ)OCe d · ·

, · , J d ,. · . . o j r z e w a n r a,
głownie z

1
e. \\Wzg kę u na rozm_ce w rytmie dojrzewania oraz na ciekawość seksual-

ną obu p c1. s cazując na 1 n s t y n k t O w n e d O ż · 1 d • .. d · I . . ,, en1e m o z1ezy
d o r O z z I a . u w t Y ?1 c z a s I e, uważa taki .rozdział młodzieży
wedle pło od epoki dojrzewania za pożadany i sadzi że każd I ·· I d b · • .. , . · '· , 1 z p c1, pozo-
srn-:v1ona loc tą 50 I~, .n, ioze rozwijar się W odosobnieniu swobodniej j spokoj-
niej. Pre egent zwroci uwagę na warunki geograficzne (klim t) k l IJ' .. k · d · . a , u tura ne
i re 1g1jne, .tore o_ grywaJą wazną rolę w dążnościach do pozytywnego lub
negatywnego rozwrazama problemu k?edukcji w poszczególnych krajach.
W, N I e m c z e_ c h zarz_ucono obec_me koedukację zupełnie w myśl ideolo­
g)I :naroclowo-soqalmycz_nej, u~~a1ącej rozdział pici i przypisującej każdej
z nich, mm) dziedzinę działalności kulturalnej. Istnieje zaledwie kilka jeszcze
zakladow koedukacyjnych, m. m. słynny zakład Pawia Geheeba \,.; Odenwaldzie.
Silnego poJkrcślenia d_oznala ko~~ukacja w znakomicie opracowanym refera­
cie znanej orędowniczki koedukacji w Polsce, p. wizyt. M ę c z.k o w s k i ej
z Warsz,rn-y. wygłoszonym po francusku p. t. ,,L a v a J e u r d e l -~
coecluca,:on en face de la n ć c e s s i t ć du r e l e v e m e n r
cl u n i v c ., u m o r a 1 cl e l'i n d i v i d u, d e 1 a f am i I' 1 e et de
la s o c i ,: 1 ć". (,,Znaczenie koedukacji wobec konieczności podniesienia
moralnego poziomu jednostki, rodziny i społeczeństwa". Zupełnie słusznie
wiąże prcil,;cn1ka zagadnienie koedukacji z glębokiemi przemianami społe­
czeństw powojennych, uważając je nieryie za zagadnienie pedagogiczne, ile .~a
s p o ł e c ·, n e. Koedukacja wydaje się jedyną możliwością wychowywania
młodzieży 0;.,,, płci tak, by była przygotowaną do zadań społecznych jurra ;
jedynym sysrcmern, dającym 'możliwości ,,kierowania wychowaniem w warun­
kach normalnych. Te warunki normalne nie istnieją w szkołach, które zrzesza­
ją wyłącznic młodzież jednej pici, co w konsekwencji, ogranicza i zacieśnia
w pewnej mierze sferę wpływu wychowawczego." Prelegencka zwraca uwagę
na fakt niezmiernej wagi: przez wychowanie odrębne każdej pici wymyka się
wychowawcy tak ważna · dla całego życia s fe r a'w z a j e m n e go s t o-
s u n k u d z i e w c z ą t i ·c h ! o p c ó w, k o b i e t i m ę ż cz y z n.
Ta sfera przecież dzisiaj istnieje poza szkolą, obejmując sport, wycieczki, to­
warzyskość i t. d., a szkoła zamyka oczy i nie chce o tern wszystkiem wiedzieć.
„Wszystko, co się dzieje wokół nas, potwierdza tę konieczność, by koedukacja
i koinstrukcja w szkole towarzyszyły koedukacji, kt~ra się od~ywa poza szk_o:
łą". Prelegentka spodziewa się, że szkoła koedukacyjna wp!yni~ w p~zys~lo;:1
korzystnie na stosunki rodzinne, zwłaszcza na pożycie małżeńskie, opierają~ JC

· na lcpszem wzajemnern 'poznaniu się kobiety i mężczyz~y, na ws p o I dz t _a­
l a- n i u rn ó z g u i s e r c a; jak pięknie zaznacza prel,egent~a. P~dmes1e­
niu poziomu moralnego małżeństwa i rodziny cowarzyszyc będzie \~yzszy f'.O•
ziom moralny społeczeństwa; w szczególności odbije się _on_ korzysm_1e w daie­
dżinie-barbarzyńskich błędów społecznych, jak prostytuqa 1 handel ~ywyr_n co­
warem. Z tych względów jest prelegencka za _r o z p o w s z e c h n 1. e n 1 e m
si ę s y s temu ko e d u ka Cy j n ego wy C h o w r w a n ra m I o-
d z i C ż y. .. . . . k
Referat p o d p i s a n e g o · ,,K o i n s t r u k t 1 o n a. I s K o c d u a-
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ci o n s faktor" (,,Koinstrukcja jako czynnik koedukacyjny"), _wy~łosz?uy­
po niemiecku, rozważał w s p ó I n e ~ a u c z a n_ 1 e jako naJwa~n1e1szy_ sr~­
dek do osiągnięcia ideałów wychowama koedukacyjnego ~rzyJmuiąc _1stm;n1e
r ó ż n i c d u c h o w y c h między mężczyzną a kobietą jako fak~ me daJący
się zaprzeczyć, zaznaczył, że na podstawi~ dotyc?::asoweg<? mateqal_u nauko­
wego różnice te n i e dadzą się konkretni~ o½reslic; M~teq~lu tego Jest na to
za mało i jest on też zbyt jednostronny, obeJ_muHc glowme_m1asta. A ponadto­
owe liczne badania poszczególnych funkcyj duchowych me prowadza do celu,
albowiem właściwa różnica leży w ilościowym i jakościowym stosunku wza­
jemnym wszystkich tych funkcyj, a _stosunek :~n jest_ c z e m ś i r : a c j _o­
n a I n e ro i nie da się konkretnie uchwycie badającemu umysłowi ludzkie­
mu. Uznając jednak istniejące różnice, uważa, że k o e d u k a _c j a i k o i n­
str u kc ja są ko n ie cz n ością n as ze j e p o k 1 z e wzg 1 ę­
d u n a p o c z y n a j ą c ą s i ę o b e c n i e k u I t u r ę d w u p I c i o­
w ą, muszą się tylko odbywać w szkołach odpowiednio do celów koedukacji
i koinstrukcji zorganizowanych i prowadzonych. Większość szkól n a z y w a-

. n y c h koedukacyjnemi, to właściwie tylko s z k o ł y m i ,e s z a n e, różnią­
ce się od jednopłciowych· wyłącznie współobecnością obu. pici; takie szkoły
szkodzą tylko idei koedukacji, albowiem szerokie rzesze publiczności nie rozu­
mieją, że to tylko karykatura prawdziwej koedukacji, i ich błędy przyplsuja sa­
mej zasadzie. Prelegent nakreśli! następnie u s t r ó j s z k o ł y p r a w d z i­
w i e k o e d u k a c y j n e j, zaznaczając konieczność odpowiedniego k i e­
r o w n i c t w a, odpowiedniego s k ł a d u g r o n a n a u c z y c i e I­
s k i e g o, wysuwając p o s t u I a t u e I a s t y c z n i e n i a p r o g r a m u
n a ucz a n i a (grupa przedmiotów obowiązkowych, grupa przedrnioró w do
wyboru i grupa przedmiotów specyficznych dla każdej płci), oraz daleko posu­
niętej indywidualizacji metod, wymagań, a nawet podręczników dla takich
szkól. Taka organizacja n i e doprowadzi" d o n i w e I a c j i r u ~ n i c
p ł ci o wy c h, jak się tego obawiają przeciwnicy, lecz przeciwnie, umożliwi
rozwój specyficznych właściwości dziewcząt i chłopców, srając się praw dz.iwą
s z k o ł ą ż y c i a d I a ż y c i a (,,training for living by living" -
jak powiada. sędziwy propagator. koedukacji w Anglji, B a d I e y).
Szkoda, ż: p. posłanka J a w o r s k a przysłała do odczytania tylko krótkie
streszczenie swego referatu „L a v a I e u r d e c o e cl u c a- r i o n d u
po i n C,, 1.e_ v u e soc i a!" (,!Wartość koedukacji ze stanowiska spo­
lecz~ego_ ) 1 ze p. I w as z k 1_e_ w I cz o w a z Warszawy zaledwie parę zdań
pow1edz1al!. o ko e d u ka c J 1 p o z as z k o I n e j w grupach młodzieży
warszawskiej. .
D y s_ k ~ s j a , pro~~dzona rrzeważnie w języku polskim, (przewodniczą­
cy Niemiec mało z meJ rozumiał, choć to i owo tłómaczono na niemiecki lub
francuski), nie s:a~ęła na odpowiednim poziomie. Niewiele wypłynęło w niej
argume~cow w~zkich, nau_kowycb. ,szermo:,vano głównie wyrarrerni już argu­
mentami o n 1 _e b e_ z p I e c z e n_ s t w. 1. e k o e d u k a c j i cl J a e > o­
t y c z n e g o _z _Y c I a . m ł o d z 1 _ e ż y a zapoznawano zupełnie f- a k t,
krzyczącf przeocz fakt, ze szkoły mieszane i s t .n i e j ą (np. u nas wedle
st~tysty~1 z~ r_. 1~3?/34 n~ ?B~ szkół ś~e~nich było 274 szkół r. z w. koeduka­
cyJnych.), ze 1sti:11e1e w~p?łzy:1e młodzieży poza szkołą i że wychowanie mus i
się tern wszysrkiem zając. Nie pora teraz na dyskusje za czy _przeciw, kiedy
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żyd~ powiedziało: to coś istnieje i wy wychowawcy • • .· · · , z ' , mus1C1e, czy chcecie czy
nie chcecie, tern się zając, a k o e d u k a c i· o opowi d ! • d 1 ' k

k , p ,, 1a a a się e egat a
ho!enders a p. o s t e n g e n, lekarka krakowska p Drr B b , k

·d'!k ! k · O,cowsaznana. zra acz a spo eczna rakowska p B O b r O k K '
f . · w s a, p. asprzycka

z Warszawy oraz pro esor umwersytetu praskiego D-r Pfih d k •
„ I d · · n o a, ws azuiący na

koniecznosc uwzg ę niema w wychowaniu stosunku obu pl · ! , ., . . . . c1 w spo eczenstwie
wspo!czesnem, p r z e c 1 w k o e d u k a c J I przemawiali. prof · L

k · f · • . umw. u-
t O s ! a w s 1, pro . uruw. R u b c z y ń s k i k s r d K · b. k K . k . ' . e. osi o-
w 1 c z, s. w 1 a t o w s k 1, k s. W e r y ń s k i d y S f ,· K k W ! , r. z a r a n-
s k a z ra owa, P· 0 d k o w a imieniem Katolickiego z · k· · · D M · . wiąz u
Pole~ ,1 m?1. yr. . 1 s 5 0 n ~ c?c,1a!by sprawę załatwić kompromisowo,
uwazaiąc, ze szkoły m'.esz_~ne mogą rstrnec pod naciskiem warunków ekonomicz­
nych tylko na prowI?CJI, natomiast w większych miastach (ponad 10.000
mieszk.), powmny byc szkoły odrębne.
Dys~usja b~la wc~le ~acięt_a i_ ~dbywala się, ':' dr~gim zwłaszcza dniu posie­
dzeń, w przepełnionej auli Umwersytetu Jag1ellonskiego. Szkoda jednak, że
n 1 e s ko n k r e r y z o w a ! a z ag a d n i e n i a r z e cz o w ó. To też
niez~dowoleni z ni_ej byli. tak z w o I e n n i cy jak, o wiele liczniejsi na Kon­
gresie, p r z t c i w n 1 c y koedukacji.
Widocznem jest, ile jeszcze niejasności pokutuje w rej sprawie nawet wśród'
ludzi, którzy, jako pedagogowie, powinni być dobrze obeznani z odnośną lite­
raturą naukowa, by ni~ ':'ypowi~dać pustych frazesów i nie szermować argu­
mentami; nie mogącem1 się osrac wobec rzeczowych rozważań. ·

Michał Friediander
(Kraków)

ZE ZJAZDU.

Z I Polskiej Konferencji psychologów, pracujących na polu wychowania.
Z inicjatywy Tow. Psychologicznego im. Józefy Joreyko została zwołana
w Warszawie w dn. od 3 do 5 listopada r. b. I Konferencja psychologów, prn­
cujących bądź bezpośrednio na terenie szkoły, bądź czynnych w poradniach
wychowawczych.
Zjazd otworzyła krótkiem przemówieniem d-r M. Grzegorzewska, kreśląc zarys
działalności Tow. Psychologicznego im. J. Joreyko. W dalszym ciągu obrad
plenarnych prof. Baley zajął się stanem obecnym psychologji wychowawczej
i jej zadaniami .na najbliższą przyszłość. W referacie swoim zwrócił uwagę na
rozbieżności w pojmowaniu przedmiotu psychologji wychowawczej. Należy
pamiętać, że nie będą nim podstawowe zagadnienia, potrzebne nauczycielowi
w jego pracy wychowawczej, ani reż psychologja dziecka, rozważana pod kąrer;i
wychowania. Moment wychowania należy uznać za punkt _cenrr_alny, za cos,
co wyraźnie odgranicza przedmiot psychologji wychowawczej od innych nauk.
W rem rozumieniu psychologja wychowawc~a jest nauka o wychow~niu, rrak­
towanem z psychologicznego punktu widzenia. Za~amem psycho!?gow byłoby
pogłębianie i analiza zjawisk nauczania i wychowama. P~ycholo?JI wych_owaw­
cze] w dos!ownem znaczeniu u nas właściwie jeszcze niema, me brak Jednak
praktycznych poczynań na rym terenie. W z~kończeniu swego ,odczytu prof.
Baley zwraca uwagę na konieczność organizaqi pracy psychologow szkolnych,
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1
d , · metod któremi się posługują, na potrzebę wyszkolenia psychola.

IC 1 za an 1 , . d · dl h · l ,
gicznego nauczycieli i przygocowanrn_ pe ~'?og1cznego . a_ dsyc o olgot·
.Słusznie też podkreśla! prof. Baley komecznosc dgru?~owd ne] wb1~ dzy psylc 10 _o.

· · która mogłaby psychologa szkolnego o rueje nego ę u uc .iron ić,
gICzneJ, d ' d . I l ' . d . lNastępnie wygłoszono szereg sprawoz an z_ ziabal_ nosCKI pora_ nl~~rnnyc ~ na
.terenie Warszawy, _Krakowa, Lwow~, Łodzi, ~u, ma_, , atowrc, 1 na, Białe-

toku Torunia i' Płocka. Pracowity ten dzień uwieńczył referat prof. Szu-gos , . . . ,.
.rnana o „Psychice z punktu widzenia przystosow~ma : , .
Drugi dzień obrad, niedobrym zwycza1_em ws_zelkich ZJ~Zdow, I?od~1~lony był
na sekcje, obradujące równoie?le. Sekcja I ~aJ~~wal~ się ~~damam1__1 metoda .

.mi 'psychologa szkolne?~' sekcja II -:-- ?ada~1am1 mcel!ge_nCJ_I, w_ se~c)l III prze­
ważały referaty, ornawrajace zagadmema z~~ąz~ne z przezy~iam1 dziecka w gro.
madzie. W związku z tematem obrad sekcji I zywą dyskusję wywołała sprawa,
.czy psycholog powinien i może spel~iać w_ szkol:, inne ~unkcje, po~a s_wojemi
funkcjami zawodowemi. Wysunęła się konieczność wyraznego określenia kom­
petencji i zakresu działalności psychologa, który przy obecnym sranie rzeczy
często wchodzi w kolizje z nauczycielem; zrażając go sobie w ten sposób.
Został też wysunięty wniosek, proponujący zwrócenie się do Min. \,'</ . R. i O. P.
z prośbą zabronienia nauczycielstwu stosowania testów na terenie szkoły.
Wniosek dyskutowany na sekcji i obradach plenarnych w ostateczności nie
przeszedł. Ponieważ jednak cak uporczywie powracał na porządek dzienny,
może przyda się pewne zasadnicze oświetlenie tej sprawy. Nauczycielowi tak
'sarno, jak i psychologowi, potrzebne jest do celów jego pracy zrozumienie
psychiki dziecka i nie można zabronić mu stosowania jakiejkolwiek metody

:zbliżającej go do tego celu, tak samo, jak fizjolog nie może zabronić psycha
logowi stosowania metod fizjologicznych, ani psychjatra metod psychoanali­
tycznych. Metody, wypracowane przez poszczególne nauki, są dobrem po•
wszechnem. Oczywiście nie wynika z tego, że popieramy badania psychole­
.giczne na terenie szkoły, prowadzone przez nauczycielstwo niewykwalifiko­
wane. Nie powinno ich też prowadzić nauczycielstwo wykwalifikowane bez
porozumienia z psychologiem. Psycholog przecież nawet z dyplomem doktor­
skim nie ma jeszcze prawa wykładania w szkole. Ze względów jednak zasad­
ni~zych wydaje nam się droga zakazów i nakazów najmniej właściwa. Wła­
śnie n~ te~enie szkoły życzliwa współpraca psychologa i wykształconego psy•
chologicznie nauczyciela może dać najcenniejsze wyniki.
W_ s_ekcji III.- p. jaxa-Bykowski zajął się zagadnieniem zróżnicowania rnło­
dzieży w związku z p~acą wych?":'awczą. Selekcja według referenta byłaby
P?Stulatem nowocze~neJ pedagogiki. Właściwości rasy powinny być uwzględ­
~~one. _pr~y nf~czamu, a prow~m _P~~ystosowany do psychiki typu sarmac­
kiego, ktory Jest w ~o~sce naih,czn1eiszy. Dzieci proletarjackie powinny by.;
,ods_eparowane od dzieci z_ do~ow zamożnych ze względu na różny poziom
:tyc~ny. _Kształcone oddzielnie powinny być też mniejszości, . a· szczególnie
żydzi, kcorych. _na"."et m~ly odsetek przyczynia się, zdaniem prelegenta, do
znacznego obmzema poz1?~u. incele~cualnego klasy: Mniejszości słowiańskie
;są_pod _cym względem mmeJ mebezp1eczne. Koed4kacja_też nie jest wskazana.
Jedn_akze_ konkre,c_nych d~nych, opisu badań i wyników liczbowych, o które
pro~1ł ~rzewodmczący, mestety,. p. prelegent nie podał dla poparcia swoich
wywodow.
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Na tejże sekcji popołudniu zajmowano się wy h · 1 • .• . · d · · • c ownruem p c1owem dzieckadz1ecm1 tru nem1 1 znaczemem psychologJ'i społ · d . . . . . " '

k. I · . . ecznej ziecr 1 młodzieży dla
Prakty I wyc rowawczej, Ostatni referat mia! eh k

k • . . ' ara ter czysto teoretyczny Od
scrony pra tycznej zagadn1emem tern zaJ'ęla się d-r z f. L. · •· d · b d • o Ja 1pszycowa która

✓ w ostatnim mu o ra na posiedzeniu plenarnem I ·1 b d · ' ·• f D · k wyg osi a ar zo mtcresu-·Jacy re erat o „ zrec -u na tle gromady" Zwróciła · k •. • · k . . . · uwagę na to, Ja wazna
Jest sprawa ustosun towarna się Jednostek do gromad J d I · · ·

d 'b . Y· e ne zespa ap się
z groma ą w sposo naturalny, innym przychodzi to z wielk d • · · dl· · k. 1 ą tru noscrą, amnych Jeszcze stosun ·1 z gromada sa stała walka D · · ·. I , • • '- ' '· ,_. wie ostatnie grupy po-winny poc legac opiece psychologa.
W wyniku obrad wysunięto szeteg wniosków i sprecyzo d · ·. . . . . . wana zaga niema
które_m1. wmru za!ąc się psycholog_owie na przyszłość. Wysunięto m. in.: z/
gadmeme selekcji psychologiczne], opracowanie testów inceligencJ·· dl · J4 6 · ·· . 1 a atI -;-I ; opracowame serji t';~tow równoległej do skali Termana; opracowanie.
cestow. badających SJ_Jta;vnosc. r~ch~wą; wypracowanie metod nauczania po­
szcz:golnych przecI:111otow ;_ zajęcie s_1ę dziećmi niemogącemi nauczyć się czytać,
p1sac, czy I achować, wr~szc1e wysu_męto dezyderat, ażeby psychologowie szkol­
ni specjalna uwagę zwrócili na objawy życia społecznego w szkole.
Niezwykle _szybki rozrost_psychologji praktycznej, o którym na podstawie piK
konfercricj '. mowa WOOSIC, '."~budza yewien niepokój, czy też ta szybka eks­
pansp w G:,1.:dzm1e praktyki idzie rownolegle z pogłębianiem wiedzy teore­
tycznej. \;•7 programie obrad niniejszej konferencji odczuwaliśmy wyraźny brak
prac, dotycz:icych poszczególnycl~ metod, krórerni si6 _psychologowie posługuja,
krytyki metod dotychczasowych na pcdstawie własnych badań i projektów
nowych metod. Mamy nadzieję, że na następnej konferencji, która zgodnie
z zapowiedzią odbędzie się za dwa lara, ten brak zostanie uzupełniony.

D-r Henryka Weintalówna.

Z PRASY POLSKIEJ.
Oświata i Wychowanie. W zeszycie 4, 5 i ó-tyrn p. I. Posseltówna wypowia­
da szereg słusznych uwag na temat wy c h o w a n i a o b y w a t e l s k i e-­
g o m I o cl z i e ż y w o r g a n i z a c j i ż y c i a s z k o l n e g o.
Autorka stwierdza przedewszystkiem zjawisko zbanalizowania ispłycenia hasła
wychowania obywatelskiego, a przyczynę tego upatruje w braku sharrnonizo­
wania i jedności życia szkolnego, które w całości powinno być na to hasło na­
stawione. Jako pierwszy postulat, stawia autorka ukształtowanie należyrego.
stosunku młodzieży do pracy ludzkiej, a ma się rn odb~,~ać nie_rylk~ yrzez
teorję, ale i przez praktykę, która jedynie pozw~h mlodz1ezy_ stwwrdz1c war­
tość zespołowego wysiłku. Podjęta przez młodzież praca zb10ro':a _powm:1a.
być ciągła, aby doprowadzić do zżycia się _z ideą ~ra7, cl~ wyrob1e01a pocz·:­
cia odpowiedzialności i zrozumienia, iż rnetylko _Jakis wyią~ko_wy c~yn boh~­
terski, ale 'i codzienny, szary wysiłek ma swÓJ cel 1 walor w_ zycm ogołu. K_las~
jest pierwszym terenem, na którym urabiać można poczucie spo!eczne dz1ec1;.
Organizacje uczniowskie są niejako drugim f'.oziomem_ pracy; '_"mny_ one _b)'.C
prowadŻone wyłącznie przez uczniów pod czuJną ale rnenar~ucaJącą się 0~1ek~.
wychowawcy. Unikaćby też należało powszec?n~go ~becrne błędu„ skupi~~~::
zbyt wielu organizacyj uczniowskich na tererne Jednej szkoły, gdyz mi:id .i-.
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należąca do kilku organizacyj najczęściej w żadnej nie pod~jmie pr~cy po­
ważnej i wytrwalej, a przecież wynikiem prac w orga°:1za~1ach winien _być .
właśnie konkretny czyn zbiorowy. Równoleg_Ie _z wyrabiani_em w r_nlodz1eży
poczucia odpowiedzialności należy urab!ać _p0Jęc1e ~onoru nietylko _1edn~s:~i,
ale zespołu, czy będzie nim klasa, ~rgan_1zaqa czy ~ez s~kola. Łączy się to sc1s!e
z szacunkiem i przywiązan(em,_ p~1e d~1ecko będzie ~iało d,I,a sz_koly, a b_ęd_z1e
ie miało, jeśli szkoła scanie się rstotrue „placowką ideową , ozywiona Jedną
;nyślą i dążeniem, jeśli będzie· nią kierować z';artY, na "'.Ys?kim_ poziomie rno.
.ralnyrn stojący zespół nauczycieli-wychowawcow. Z wysiłkiem Jednak nauczy­
cieli musi uzgodnić się również wpływ wychowaw_czy domu _ro~zmnego, co
w dzisiejszych warunkach nie jest wcale tak częste I łatwe. Dz1ec1_ przychoclz4
.do szkoły ze środowisk bardzo różnych, pocz(!wszy od głęboko ideowych aż
.do tych, które stoją wręcz na stanowisku ideologji antypaństwowej. W każ­
dym jednak wypadku szkoła musi podjąć próbęnawiązania konca~cu z domem
dziecka i uzyskania w domu cym szacunku, jeśli JUZ nie poparcia, swych za­
biegów wychowawczych wobec ucznia. Wreszcie uzupełnieniem wychowania
obywatelskiego młodzieży winna się stać rozumnie i głęboko podawana w cią­
gu całej pracy szkolnej, konkretna wiedza o państwie. Wszystko to objać musi
jednolity program wychowawczy, który pojeclyńcze wyniki sharrnonizuje w jed­
ną wielką całość.
Ponadto zeszyt 3-4-5 „Oświaty i Wychowania" zawiera: Wł. Hoszowskiej -
Kształcenie gospodarcze w programach szkoły powszechnej, S. Bąkowskiego -
Nowe rozporządzenie o ocenie i używaniu książek szkolnych i środków nau­
'kowych, B. S. - Ustrój szkolnictwa przemysłu spożywczego. Wreszci,, artykuł
.P· c. ,,Obecny stan szkolnictwa specjalnego w Polsce" podaje obfity rnacerjal
statysryczny i szereg wykresów, obrazujących rozwój i stan wszystkich kate­
goryj szkól specjalnych za okres od 1918 do 1934 r., artykuł zaś I-I. \'<lirkow­
.skiej „Międzynarodowe Kongresy Wychowania Moralnego", zawiera rys hi­
storyczny tych kongresów, oraz rozważania nad ich genezą, ideą i zadaniami.

M.W.

-Chowanna - miesięcznik, posw1ęcony współczesnym prądom w wychowaniu
·i nauczaniu. Wydawnictwo Inscycucu Pedagogicznego w Katowicach. Rok 19~4.
Numery 1 - 8, ·
-Chowanna przeszła w roku bieżącym z dawnej formy rocznika na miesięcznik,
kierując się slusznem założeniem, iż niezwykle szybkie tempo zmian, zacho­
.dzacych współcześnie zarówno w zakresie zagadnień społecznych, jak i peda­
gogicznych, _wymaga niejednokrotnie natychmiastowego wręcz podjęcia i prze­
dyskutowania aktualnych tematów. Scharakteryzowawszy w krótkiern słowie
wscępnem „Od Redakcji" (Nr. 1) swe założenia i cele, redaktorzy Chowanny
w osobach d-ra H. Rowida i d-ra M. Ziemnowicza -· konsekwentnie cele ce
realiz~ją. I tak cl-: H. Rowid w artykule p. c. ,,Teorja osobowości w Cho­
wanrue Trentowskiego w świetle współczesnej pedagogiki" _ nawiązuje prą­
dy współczesne do polskiej tradycji wychowawczej. Uzupełniające Nr. 1 arty­
kuły Sc. Skowrona (,,Wpływ hormonów na kształtowanie się osobowości")
i St. Szumana (,,Osobowość i charakter człowieka ż punktu widzenia biało-

- _gji") tworzą wraz ~ ar~yku_lem Rowida niejako monografję ceorji osobowości.
Dalsze numery zawierają ciekawe artykuły informacyjne o szkolnictwie i jego
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ewolucj( ,zagranicą, w .~osji sow'.eckiej (Hessen), w Stanach Zjednoczonych
(Chałasmsk1), w An$~)! ~f?ybosk1). Ostatnie numery (5, 6 i 7-my) począwszy
od art1,,ku!u_.H. ·R~dli?sk1eJ _(str. 209) p. c. ,,Punkt widzenia pedagogiki spo­
lcc_zneJ - zajmują s1~ domosł~m zagadnieniem ścisłego związku, jaki zacho­
dzi między szkolą a środowiskiem,.. z _kcór_ego ona wyrosła. Zagadnienie to
ujęte )CSC zarowno od strony reorjr, Jak I praktyki. Również i H. Rowid
w artykule swoim ~- r. ,,środowisko i jego funkcja wychowawcza w związku
z progr~mem nauki w· szkole powszechnej" (dokończenie artykułu znajdzie­
my dopiero w N:rze _9-tym) z teoretycznego oświetlenia zagadnienia wypro­
wadza_ słu~zne wn10sk_1 prakcycz~e, które między innymi stwierdzają, iż właśnie
„możliw_oso tworzenia sprzyJa)~cyc~ warunków środowiska wychowawczego
stanowić cez Winny punkt wyjścia I podstawę wszelkich reform w zakresie
wychowania, ustroju szkolnictwa, programów nauki, metod nauczania i c. p."
Charakter bardziej teoretyczny ma artykuł Sc. Skowrona p. c. ,,Czy cechy na­
byte są dziedziczne?" Bardzo ciekawy rnaterjał regjona!ny przynoszą artykuły
J. Pierera i Cz. Kopycińskiego. Pierwszy z nich zdaje sprawę z uzyskanych
dotychczas wyników badań psychologicznych nad dzieckiem ślaskiem, Bada­
nia ce, podjęte z inicjatywy dyrektora Instytutu Pedagogicznego w Katowicach
i pocllegaj::iC1: dalszym jeszcze opracowaniom - ciążą do sformułowania kon­
krcrnej odpowiedzi na pytanie, dlaczego praca nauczyciela na śląsku napotyka
na tak wie lkie trudności, zarówno dydaktyczne, jak wychowawcze. Podobnem
założeniem kieruje się Kopyciński w swej pracy nad „Monografją klasy"
jednej ze szi-:ól powszechnych w najbardziej uprzemysłowionym ośrodku ślą­
ska. - [akkolwiek praca ca nie wyczerpuje całości zagadnienia (co stwierdza
zresztą sarn autor w zakończeniu swego artykułu), to jednak zebrany przez
niego pracowicie macerjał będzie z jednej strony cennym przyczynkiem do
prac naci chirakrerystyką dziecka śląskiego, z drugiej zaś może się srać bodź­
cem do podjęcia podobnych prac w innych częściach kraju.
Poza artykułami, omówionemi wyżej, każdy numer Chowanny zawiera obszer­
ny cizia! recenzyj z najnowszych dziel pedagogicznych i psychologicznych, no-_
tatki o współczesnym ruchu peclagogic_znym, oraz _k~onikę Insc~cucu Pedag~­
gicznego w Katowicach. Natomiast dział „Zagadmen z praktyki wychowania
i nauczania" uwzględniony jest dotychczas jedynie w_ N-rze 4-cym, przyno­
szącym artykuł inż. Młynka o Ogrodach szkolnych.
Niezależnie od pewnego regjonalnego. ~harakteru Ch?wann~, ~jawniaiącego ~~ę
w niektórych jej zeszytach, miesięcznik cen, w mysi _załozen autorow, mo7e
służyć istotnie każdemu nauczycielowi cenną „radą I pomocą w rworzeruu
i budowaniu nowej szkoły polskiej".

Theodora Mead Abel: Prim i ci v e· a n d chi Id me n ta I i ty. (A di­
scussion of rheir significance). Kw ar ta I n i k Psych o I o g i cz n Y·
Tom V/3-4. Poznań 193f
Rozprawka ca zawiera rozważania nad znaczeniem uż~cych terminów. Tot<;ż
pedagog-praktyk nie znajdzie w niej konkretnych wska7owek, lecz przeczyc:me
tej niewielkiej, ale zwartej i pod względem merodologiceoym _do~kona~e sko_n­
struowanej rozprawki, może mu dać wiele - w sensie przyswoiema sobie urrne-

M.W.
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jęrności odpowiedniego kontrolowania tekstów różnych autorów i w}elu chwy-
tów polemicznych i krytycznych. . . , ,
Autorka poddaje analizie krytycznej trzy następ_u1,1ce tezy: I) umy~ł?wosc ~zło-

. k · wocnego i dziecka różni się zasadniczo od umysłowości. człowiekawie a p1er , , . • .. · d •
cywilizowanego lub dorosłego; 2) umyslowosc czło_wieka pt~~wotnego 1 z1ecka
jest, lub może być, podobną do_ umyslo,~~ści człow1e~a cywil1zow_anego lub d~­
rosłego; 3) umysłowość człowieka cywilizowanego 1 dorosł~go Jest, lub moze
być , podobną do umysłowości człowieka pierwotnego lub dziecka.
Tezy pierwszej bronią Lćvy-Bruhl i Borrletr, uzas~1niając j,1 ocimiennościn kul­
tury i społeczności człowieka pierwot~ego [ cywil1z~':anego. Poglądy wymie­
nionych socjologów autorka konfrontuje z poglądami innych ucz?nych, jak np.
Radin'a, który twierdzi, na podstawie danych z życia ludów pierwotnych, iż
t. zw. ,,dziki" posiada zdolność zwartego (coherent) myślenia. Zdaniem Rad i,
n'a, a-wbrew poglądom 1. Bruhla człowiek pierwotny jest świadom swej osobo­
wości, nie miesza bynajmniej podmiotu z przedmiotem, a jego postawa fatalisty­
czna i mistyczna nie jest wcale oczywistą. Radin wierzy, iż „dziki" jest podobny
raczej do przeciętnego wieśniaka i odznacza się, podobnie jak on. zdrowym
rozsądkiem (common sense). Wundt również twierdzi, iż człowiek picrworny
jest nie mniej rozwinięty umysłowo niż· człowiek cywilizowany, odznacza się
zarówno zdolnością refleksji jak i zmysłem obserwacji; Wundt sądzi i yiko, iż
człowiek pierwotny ćwiczy swe zdolności w bardziej ograriiczonyrn ::akresie.
Dyskusja nad omawianą kwestja obraca się w istocie swej dooko!o problemu
treści i struktury umysłu; są uczeni, którzy twierdzą, iż podczas gdy struktura
umysłowa ludzi jest w całym świecie jednakowa, to treść umysłu jes. zależna
od kultury otaczającego środowiska. Psychoanalitycy natomiast wyelirninowah
różnice między człowiekiem cywilizowanym i pierwotnym w innym jeszcze
kierunku, sugerując, iż ten sam pierwotny mechanizm pracuje we wszystkich

, grupach ludzkich: podświadome procesy dochodzą do świadomości w formie.
symbolicznej i mistycznej i wpływają na życie świadome.

Przechodząc do rozważań nad umysłowością dziecka autorka stara się zbić cezę
Piageta, głosząq, iż międzx umysłowością dziecka i dorosłego cywilizowanego
zachodzi różnica zarówno jakościowa, jak i ilościowa, ze względu na to, iż
myślenie dziecka, jest nacechowane synkretyzmem i brakiem syntezy i egocen­
tryzmem. Zdaniem Piageta egocentryzm dziecka powoduje, iż nie odróżnia ono
siebie od środowiska, czego rezultatem jest, iż wiele jego wierzeń i iclej, dory­
czących natury zjawisk w świecie otaczającym, jest zabarwione animistycznie
! ancrop~morficinie. I~ee dzieci implikują pewien związek między podmiotem
1 przedmiotem. Np. dziecko może powiedzieć: ,,Gdy ja się poruszam to i· słońce
się porusza, gdy ja stoję nil" miejscu, to i ono stoi" - wierząc w animistyczną
więź między słońcem i nim. ·
Bad~ni~ P: Hazliff nad n:iałemi dziećmi wykazały przecież, iż są one zdolne do
~ogolmama 1 do~tr~egan1a stosunków. Rozróżnienia Piageta między dzieckiem
1 ~oroslyr:1 p~zfpisuie ona „zbyt?i~:11n przecenianiu werbalnej wypowiedzi jako
miary myślenia . P. Hazliff sądzi, 1z dziecko ma ograniczoną zdolność rozwiązy­
wania problemów dzięki swym mankamentom językowym. Piagetowi można
z~~z~cić, również jak_ ~evy_-B~uhlowi,_ że opar! on swe wnioski na jakościowych
różnicach. urnysłowośri dzieci, openl)ąc w dodatku ograniczonym materjałem.



. . . . ibi
f-luang skrytykował również materi'ai Piageta za •, ł d . , •, czerpn1ęty z lege d · b , •co zgory mog o z etermmowac ant ropomorfizm • . . .n .1 ~sn~,
Zbytnio także podkreślił Piaget syntetyczne i Io 1. ammiz~l od_pow1edz_1 dzieci,
rosłego umysłowo rozwiniętego i synkretyczne i ~cz~e m 1ys "". cz,l?w1eka ?O·

d- · k p· · L' raqona ne mysleme przeciernego zrec -a. iageta I evy-Bruhla należy uważać h k , . ·, k · ' za tyc .rorzy istotę psu myslowego potra «owali w sensie raczej logiczny .. ' h 1 . roce-- .. _ . . . . _ _ m mz psyc o ogICznym.w konkluzji autorka sądzi, ze me 1stmeie zasadnicz ,. · · d ·. . a roznica mię zy umysłowo
ścia dziecka a człowieka dorosłego podobnie jak nie · .. · . ·· , • ł · k - ' ' 1 istrneje ona między umy-słowosc1ą cz owie ·a pierwotnego i cywilizowane„0 T · 'I

d · d k . ' o · YP mys owy, reprezento-
wany przez aną Je nost ·ę, zalezy od szeregu czynników jak d I „ dcl ·· · ' d · ł , · . . . , z o nosc o z1e-dziczona, stopi en OJ rza oso, warunki f1ziologiczne doś · d · • ,· I I · · . , w1a czen1e zyCiowc
warunki ku tura ne 1 wychowawcze Jako też natura otocz · · b d · '. . , _ . . , , ema I po u zające
czynmk1, na które się Jest wystawionym.

Co dotyc~f terminów „umysłowość dziecka" i „umysłowość człowieka cywili­
zowanego to __S'! to wyrazy _o?arczone ":''.el?~naczności'! i z tego względu mają
dla psychologji znacznie mniejszą wartosc ruz dla antropologji, etyki Jub logiki.

L. R.

Z PRASY NIEMIECKIEJ.

Pedagogiczna prasa niemiecka Trzeciej Rzeszy zajmuje się wyłącznie stosun­
kiem szkoły do państwa, ,,Szkoła jest polityczna" - oto hasło dnia a zarazem
motto_ wszystkich a~tykułów. St?s~nek wzajemny jednostki i zbiorowości, pro­
blem indywidualności w szkole, JeJ poszanowanie lub unicestwienie, życie szkol­
ne sub specie społeczności i. jej potrzeb (stosunek nauczyciela do ucznia) s~
glównemi ternarami. Prym wiodą więc zagadnienia socjologiczne, podpadające
z natury swej pod termin „discutable".
Toczy się np. dyskusja nad zasadą poszanowania jednostki (Individual prinzip)
w wychowaniu. Jedni (Weinscock: ,,Die de ut s che Bid u n g si de e
a n der We n de". Die Erziehung. IX. Str. 465 - 479), są za zupelnem
zniwelowaniem potrzeb jednostki i za wcieleniem jej bez reszty w zbiorowość
i uważają takie stawianie kwestji za zgodne z potrzebami natury ludzkiej. Ale
spotykają się z żywą odprawą. (Paczschke: ,,Z ur Kr i tik des I n div i­
d u a I p r i n zip s i n der Er zie hu n g".. Die Erziehung. X. Str. 8 -
17). Ze stanowiska logicznego pełne życie jednostki w znaczeniu ścislem wy­
klucza wszelką wzajemną łączność poszczególnych ludzi. Jeżeli bowiem każdy
wyżywa się na tle swego istotnego „ja", może wówczas istnieć bez oparcia i po­
mocy jako organizm autonomiczny i niezależny; dla takiego człowieka pojęcie
bliźniego nie ma żadnego znaczenia, skoro także ten ~liźni żyj_e s:wojem pel~em
samodzielnem życiem. z punktu widzenia psychologicznego zyoe jednostki to
nie dedukcja, co nie realizacja jakiejś jednej naczelnej zasady, ale _suma ustosun­
kowań wobec rozmaitych przedmiotów i zjawisk. Nie ~oż~a w_ię~ we wszyst­
kich poczynaniach wychowaczych kierować się wyłączme jakąś Jedną zasadą
i jednem hasłem w mniemaniu, że to, co się chwilowo wyla\JluJe z mo~hwo­
ści podporządkowania się temu hasłu, samo się mu wreszcie pod?a. Taki~ st~­
wianie sprawy nie oznacza bynajmniej, abf w wych?wanm Jednost~1 me
U\~zględniać postulatów zbiorowości, wskazuj~ _rn_ raczeJ na potrzebę row~o­
m1ernego potraktowania zasady indywidualnosc1 1 potrzeb społecznych. Nie-
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miecka rzeczywistość nigdy nie zrezygnowała i_ nie zrezrgnu)e z i_ndy;;l~ua/.
nr.eh poc~y?~ń. ~y?ów ~arodu i z elity , tylko nie pozwoli na wybujałość 1ndy.
widualnosc1 1 Jej izolację.
W isryrn dowodem cych potrzeb jest nowy nauczyciel niemiecki -·wód 2yraz1 . 1 · · · ·młodzieży. Dawniej by! on w klasie cyr~n_em, mo~arc 1ą, najwyższą insta?CJą,
teraz jest pośrednikiem między młodzieżą ~ panscwe'.'.1.

0
(?erEhar_dht G1ese:

E r z i e h e r s c h a f c u n d J u g e n d f u h r u n g . 1e rzre ung X.
Zesz. I i inn.). Jest więc osobowość nauczy~iela synteza i?dywid~alnych. po­
czynań i postulatów państwa,_ jest nauczroel na?11esc01kI~m pa?sc_wa, Jego
orzedscawicielem ale zarazem 1esc cym, który urabia dla panstwa swrndomych
;. czynnych oby\\;aceli; winien on żądać od mlodzi_eźy speln!a?ia obowiązków
względem społeczności pa11stwov.:ej. Cechą nauczyo;!a. Trzeciej Rzes~~ ma _być
dyscyplina osobista, postawa wojskowa, sranowczosc I bezwzględnosc służbo.
wa w wykonywaniu swych obowiązków.
z ważniejszych zarządzeń ministerstwa oświaty ostatnich czasów należy znnoro.
wanie filmu jako środka nauczania na terenie całych Niemiec, rozbudowanie
szkolnych osiedli wiejskich i stwarzanie nowych _(Scl~ullan_d(1eime)_ i do_k_sztal­
canie nauczycieli w dziedzinie nauki o rasach, o dziedaiczności, prahistorji I c. cl.
Ciekawe też jest ścisłe kontrolowanie przez czynniki odpowiedzialne wymiany
listów uczniów niemieckich ze szkołami zagranicznemi. L. L.

Zeszyt 12 r. 1934 pisma niemieckiego „Die Erziehung" zawiera trzy następują­
ce artykuły: E. Sprangera p. t. ,,Honor", W. Flitnera p. c. ,,Rozważ a­
n i a w s praw i e p r z e k s z t a I c e n i a s z k o I n i c t w a ś r e d­
n i e g o" oraz F. Blarrnera p. t: .,P r o b I e m a r y t e o r j i u c z e n i a
s i ę. P r z y cz y n e k d o hi s t o r y c z n e g o z n a ws t w a m I o­
d zie ż y".
W pierwszym z nich Spranger zwalcza pogląd, jakoby honor być czemś, co
powstaje w trakcie współżycia z innymi ludźmi i jedynie dzięki temu współ­
życiu, pod wpływem objawów szacunku otoczenia. Zdaniem aurora, honor jest
w człowieku czemś wcześniejszem od wszelkiego doznawania oznak szacunku,
jesc on jądrem osobowości moralnej człowieka. Jednak ukszraltowanie poszcze­
gólnych postaci honoru zależy od pewnych grup społecznych, przedewszysrkiem
narodu, stanu społecznego, rodziny. Istnieje honor narodu, stanu i rodziny. Do­
bro każdej z tych grup społecznych wymaga żywego poczucia honoru u jej
członków, o czem powinni pamiętać wychowawcy m!odego pokolenia.
W drugim artykule Flitner zwraca uwagę na potrzebę stworzenia w Niemczech
nowego typu szkól średnich, mianowicie takich, króreby przyszłym kierowni­
kom placówek technicznych, gospodarczych, wojskowych i inn. zapewniały
wykształcenie „realistyczne", czego nie czynią zadowalająco dzisiejsze gimnazja
realne. Za niezbędne składniki wykształcenia „realistycznego" uważa autor
szeroka _orjentację życiową, nowoczesną wiedzę językową, sprawność w mowie ,
ojczystej, zaH_aV{ę do obserwacji i ścisłego myślenia, wreszcie syscem ćwiczeń,
kszcalqcych ciało, charakter oraz sprawność techniczną,
W _arc~kule t::e:i~ Blarc~e: przec!\~sc_awia się psychologji biologicznej, poi:
m~Jąc~J rozwo1. sw1~domosCI ludzkie] jako zależny. jedynie, lub przynajmniej
głownie, od dziedzirznego zasobu dyspozycyj oraz wywody analiza przykła-
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dów że w procesie rozwoju jednostki i w warunkuj· acym ·' · J d · • . . •. go procesie uczenia
się olbrzymią ro ę o grywaią czynnik! soqologiczne i hist D h

d
, . . . oryczne. o cyc

wywo ow nawiązuje autor pewne uwagi pedagogiczne · I d . d •
k ł I I · d • , m. m. pog ą ze z1-

sieJ· sza sz o a uc owa nie o powiada potrzebom warsc dl k , ' h .. . . . . w, a coryc Jesc
głównie przeznaczona, mianow1c1e warstwy włościańskiej· · b · · 1 •· · · k ł · <l I ro otruczej, ecz Jestwłaściwie „mmJacurową sz ·o ą la uczonych". J. R.

SAMOKSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI
P. Kądzio!cc we Lwówku.
Radzilibyśmy Sz. Koledze przeclcwszystkicm. skupić cały wysiłek na j e d n ej tylko
Jzie<lz1me "'.1cdzy, ~ub nawet .wyl.1cznie na J cd nem zagadnieniu naukowem, w prze­
ciwnym ra~1e bow_,em zagub, Kolega własną nić orjentacyjną, błąkając się bezradnie
w labiryncie przeróżnych nauk o odrębnych metodach.
O sposobach _i zasadach organizowania pracy naukowej oraz O konstrukcji zagadnień na­
ukowych„mozna przeczy;ac. w ostatntm rozdziale „Tech n O J O g j i p r a cy u m y­
s I owej St.. Rudniańskiego {rozd.z. ,,Tcchntka pracy twórczej") oraz w książce
J. Nusbauma-HdarowKza „Ucz en I ucz n i o wie' (Lwów 1910, wyd. ksieg.
Altenberga).
Cenny rnaterjal, d~t)'W!C)' k.onstrukcji różnych rodzajów piśmiennictwa wraz z obfita
bibljografj:I zagadn1cn1a, znajduje sie w pracach Kaz, \'(lóycickiego {,,RO zbiór I i te­
r ac ki w szk n I c" - wyd. Gebethnera i Wolffa w Warszawie; ,,Hist or ja I i­
tera tu r y i po et y ka" - wyd. Warsz. T-wa Nauk; ,,Form a d ź w i ę k o w a
prozy po l s k i c j i w i c r sza" -wyd. Kas}' Mianowskiego w W~wie; ,,St y~
I isty ka"). ,
Metodologji nauk humanistycznych i przyrodniczych poświęcony jest szereg tomów przed­
wojennego i powojennego „Po rad n i ka d I il Sam o u k ó w" (W-wa, wyd. Kasy
im. Mianowskiego).
O tcm wreszcie, ,,jak pracować planowo, aby zdobyć możliwie wysokie wykształcenie
pedagogiczne", dowie się Sz. Kolega częściowo ze wspomnianej już „Tech n o I o g j i
pracy urny s I o w c j", częściowo zaś z artykułów, zamieszczonych w roczniku 17.
„Głosu Nauczycielskiego" za r. 1932/33 w rubryce „Poradnik Sarnoksztaceniowy", tudzież
z Nr. 5 i 6 „Pracy Szkolnej" z r. 1928 (art. ,, Ja k p o g I ę b i ć w y k s z t a I ce­
n i e p e d a g o g i c z n c ?"). d-r S. Rudniański

Panu Stanisławowi Kr. w Wołkowysku. Zapytuje Pan, jakie są w Polsce pisma, analo­
giczne do „Ruchu Pedagogicznego"? Oto ich spis wraz z informacjami, które mogą
Panu być przydatne:
Chowanna, miesięcznik, wydawany przez Instytut Pedagogiczny w Katowica~h (uL Kra­
sińskiego 3). Redagują d-r H. Rowid i d-r M. Ziemnowicz .. Czasopismo to obejmuje ba~­
dzo rozległy zakres matcrjalów, ważnych dla pedagoga: zarowno współczesna psychologia
i socjologja, jak organizacje i historja szkolnictwa są w niem reprezentowane. Warunki
prenumeraty: rocznie z!. 5, półrocznie z!. 3, zeszyt pojedyńczy zł. I.
Kultura i Wychowanic, kwartalnik, wydawany przez Towarzystwo Nau~zycieli Szkól
Średnich i Wyższych (Warszawa, Bracka 18). Redaguje d-r B. Suchodolski, Czas.optsm~
to „pragnie analizować kulturę współczesną, wykrywać jej tendencje rozw~JOW~, ~Jawmac
światopoglądowe założenia instytucyj i prądów - a w zwią~ku z tern U_Jawniac wych~:
wanie jako wytwór epoki i poglądu na świat, oraz narzędzia odrodzema spolec.zne_go
(sformułowanie Redaktora}. Warunki prenumeraty: rocznie z!. IO, zeszyt pojedynczy
zł. 2.50.
Kwanalnik Pedagogiczny, wydawany przez Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Narodow~ _N~­
uczycieli Szkól Powszechnych (Warszawa, Senatorska 19). Redaguje Z. Ziemb"°skt.
nKwartalnik" omawia przeważnie ogólne zagadnienia wychowawcze, zwłaszcza z za ·resu
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pedagogiki społecznej. Daje też przeględ książek i czasopism. Prenumerata roczna 8 zl.,
półroczna 4 zł., zeszyt pojedyńczy 2 zł. .
Oświata i Wychowanie, czasopismo wychodzące w meregularnych odstępach, wydawane
iest przez Ministerstwo W. R. i O. P. (Warszawa, Al. Szud,a 25): RedagujeH. Kaufman.
kozważa ono zagadnienia raczej ustr~jow~, p~ogramowe 1 organ,zac~Jne ruz pe?a_gogicz.
ne. Zawiera też zawsze bogatą kromkę_ 1 dział sprawozdawczy zarowno_ z książek jak
z czasopism polskich i obcych. Warunki prenumeraty: rocznic zł. IO, pól rocznie zł. 5,
zeszyt pojedyóczy zł. 1,50.
Zrąb, kwartalnik, wydawany przez T?w. _Kultu~y i Oświaty (W-wa, Aleja Róż 2). Ma
ogromnie szeroki zakres tematów, o_beimuJe ~ow1em za.\ladmerua. pedagog1C_zne, ustrojowe
i organirnc)'jne szkolnictwa wszystkich stopni, rozpatrując Je pod kątem widzenia wycho.
'wania ob)'watelsko-pańs_twowego, zawiera b. bogaty cizi~! informacyjny i sprawozdawczy.
Redaguje S. Podwysocki. Prenumerata roczna zł. 14, polroczna zł. 7,50, kwartalna zł. 5.
Zeszyt pojedyńczy zł. 5. .
Co Panu radzę prenumerować, skoro „Ruch Pedagogiczny" już Pan stale otrzymuje? Nie
wiem, w jakim kierunku idą Pana zainteresowania: jeśli są zwężone do zagadniell ściśle
pedagogicznych, to proponuję zaspokajać je za pośrednictwem· Chowanny i Kwartalnika
Pedagogicznego. Jeśli zaś Pana obchoJzą sprawy programów ustroju, organizacji - poin­
formuje Pana o nich najlepiej Oświata i \'(fychowanie. Jeżeli wreszcie zależy Panu na
tern, aby wyjść ze szkoły w szeroki świat prądów wspólczesnych wszelkiego typu, kształtu­
jących psychikę współczesną -pomoże Panu w tern niewątpliwie Kultura i \Xfychowani<:.
Pyta Pan jeszcze, co stanowi zadania Ruchu Pedagogicznego? Odpowiedź na to pytanie
znajdzie Pan na ostatniej stronie z-go n-ru Ruchu, w artykule „Od Redakcji". Dodać
jeszcze mogę, że redakcja chce wyraźnie skoncentrować całą pracę dokoła teorji pedago­
giki, co wymaga łączności przedewszystkiem z filozofią (w sensie naukowego ujmowania
rzeczywistości) i z etyką (w sensie systemu norm postępowania, uznanych za pożyteczne
społecznie). Cel n~czelny pisma: służyć pomocą w samoksztalceniu zwłaszcza nauczycie­
lom szkól powszechnych, oddalonych od wielkich ognisk nauki. H. Hcftmanowa

REDAKCJA Rl;;KOPISóW NIE

HALINA

ZWRACA

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO:
STANISŁAW MACHOWSKI.

RED AKTORZY: D-R MARJAN ODRZYWOLSKI
HEFTMANOWA.



BIURO STUDJOW POLSKIEGO RADJA .

Nauczyciel _i radjo to dziś n~jbardziej bezpośredni, ilościowo i jakościowo
pierwsi wychowawcy społeczeństwa, Popularny, tradycyjny i konwencjonalny
pogląd og?łu ~a rolę tych dwóch instytucyj je_st mniejwięcej następujący: nau­
czyciel da1e. wiedzę, ?~rasz_oną ro_z~ywką, ra~Jo służy rozrywce z okrasą wie­
dzy: O c~ł~J żmudnej i.re~yserskteJ ~racy me myśli społeczeńsrwo, nie zdaje
sobie z ?1eJ

1
spraw~, stanow~_ono_bow1em ~~dytoq~, które słucha końcowych

rezultatow, me znając zasobćwwieday, umiejętności, techniki, włożonych w ten
ostateczny e~~kt zarówno ~rzez nauczyciela jak i przez radjo. Zapomina się
o psychologii z psychoanalizą, metodyce, statystyce i t. p., a już tern bardziej
nie pamięta się o_ tern, gdy myśli się o radju. ,
A ta praca, jak. ją nazwaliśmy, zakulisowa, nie mówiąc już o stronie czysto
radjotechnicznej i radjofonicznej, przedstawia się bardzo ciekawie i poważnie
zarazem. ·
Radjo musi pogodzić swój obowiązek społeczno-wychowawczy z obowiązkiem
uczciwego przedsiębiorcy wobec wieloosobowego klienta. Stosuje się więc- ono
do upodobań, żądań _i życzeń swych· abonentów, a specjalne Biuro Studjów
przeprowadza analizę i srntezę licznei.,korespondencji, nadsyłanej przez radjo­
słuchczy. Wydaje ono dwa czasopisma na użytek wewnętrzny dyrekcji progra­
mowej, kierowników wydziałów, referentów i współpracowników Polskiego
Radja, Jednem z tych pism jest tygodniowy przegląd czasopism zagrańicznych,
drugiem biuletyn miesięczny) zawierający wspomniane wyniki badań listów
abonentów, Każde pismo nadsyłane do Polskiego Radja podlega analizie, która
dokonana być musi przed upływem 24 godzin, poczem dopiero list dochodzi
do rąk adresata. Jest to praca ogromna i uciążliwa, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę ilość referarówrktóremi są: skrzynka pocztowa' ogólna, skrzynka techniczna,
rolnicza; sportowa; dziecięca, językowa, esperancka, skrzynka P. K. O., wy­
dział muzyczny, literacki, odczytowy, gimnastyka, gospodarstwo domowe, Biu-

. ro Studjów i wreszcie Dyrekcja Programowa.
Poza wypowiedziami na temat samych programów i wykonawców nadchodzą
jeszcze prośby o rady, informacje, listy w sprawach pośrednictwa pracy, akcji
filantropijnej, opłat abonamentowych, porad prawnych, i poszukiwań osób za­
ginionych. Osobom odciętym przezpowódź regorocaną przesłano 314 korespon­
dencyj za pośrednictwem radja.
Upodobania słuchaćzy badane są· także drogą ankiet, ro~pisywa~ych i !'°zgl~­
nych przez Biuro Scudjów. Ponadto nadsyłają abonenci rozma1~e ~roJekty, ~te­
raz cenne i poważne, z któremi za pośrednictwem B. S. zapoznają się odpowied-
nie wydziały. '
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w ozd. opr,

Psychologja.

DAWID J. O duszy nauczycielstwa. Wyd. III.
- Psychologja religji. Z życiorysem i portretem autom·

DOBROWOLSKI ST. System klasowy i system pracowniany .
DRYJSKI A. Zagadnienieeeksualizmu dzieci i młodzieży. Biologja.
· Pedagogika · ; ·. ·

WYDAWNICTWA „NASZEJ --1KSI Ę16A·RNI"
PEDAGOGIKA I PSYCHOLdGJA·

ANDERSEN G. L. Ciche czytanie w świetle badań psychologicznych i pedagogicz­
nych. z przedmową. H. Radlińskiej i P. Bovet'a. Tlum,aczyła z języka fran-
cuskiego H. Dobrowolska •. • .'• • • • 4.-

, , . . • . -w ozd. opr. 6.-
ARKUSZ OBSERWACYJNY, opracowany przez Sekcję Psychologów Szkolnych

przy Kole psycholcigicznem im. J. Joteyko . • , • • .. , . · . -.40
BARKER E. Charakter narodowy i kształtujące go czynniki. Tłum. z angielskiego

I. Pannenkowa . . ' . . . . . ·
BORNSTEINOWA J. Jak urządzić bibljotekę szkolną i domową? .
BOVET P. Instynkt :walki.· Psychologia - wychowanie. Tłumaczyła M. Górska.

w ozd. opr.
B-OHLER CH. D-R Dziecięctwo i młodość. Geneza świadomości. Tłum. z nie-

mieckiego W. Ptaszyńska : . .'· . · .. . . .
1
• ••• • • •

. .. . w ozd. opr.
CLAPARllDE E. D-R Psychologja dziecka-i pedagogika eksperymentalna. Wyd.· III,

powiększone' . , . . . ) · . . . . · .. . . .
COSTER G. Psychoanaliza w zastosowaniu .do ludzi normalnych. Przełożyła z ory­

. ginału angielskiego M. Górska. .

w ozd, opr.

DYBOSKI R. D-R PROF. Nauka a oświata pozaszkolna .·
DZIECKO WSI POLSKIEJ. Próba charakterystyki. t>raca zbiorowa pod redakcją

M. Librachowej . . .
, . , r w ozd. opr.

ENCYKLOPEDJA WYCHOWANIA. Wydawnictwo zeszytowe. Cena 1 zeszytu
· prenumerata roczna .10' zeszytów

prenumerata miesięczna
. GODECKI M. B. O· wychowaniu dzieci i kształceniu siebie. Odczyt .
HALPERN I. D-R PROF. Systemat pedagogiczny Jana Śniadeckiego . • .
HESSEN S. 1>ROF. Podstawy pedagogiki. Z rękopisu drugiego wydania oryginału

/. rosyjskiego przełożył D-r A. Zieleńczyk . . · . • • . · . .
: · . . . .. w ozd, opr.

. _JOTEYKO J. D-R PROF. Jedno~ć szkolnictwa ze stanowiska psychologji I potrzeb
społecznych • . . . ·. . .

KARPOWICZ S. Wybór pism. Pod redakcją D-r M. Librachowej. z życiorysem
opracowanym przez N. Samotybową .

w ozd•.opr.
, -KERSCHENSTEINE~ ~- Cha:akter -. jego pojęcie { wychowanie. z .poprawio-

. nepo IV wyd. niemieckiego przełoży! A. Tall). ,, . . .

Adres „NASZEJ KSI~GARNI" Warszawa, ul. św,iętokrzyska 18
KONTO P; K. O. Nr. 2058,


